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StíMBÜtJ Kl. Pt. KOSIŁ
WARSZAWA, 3. (wł.). Długotrwałe 

obrady KPK. zakończyły się uchwałą, 
frożóŚtnwlającą członkom kłubu wolną 
rekę w głosowaniu nad votum zaufania 
oía gabinetu p. Śliwińskiego.

P. Ja sin iW i m i i i t E B  s t o iii
WARSZAWA, 3-go (wł.) Wczoraj 

p. Jastr?.ębski odbył dłuższą konferen­
cję z tymczpaowym kierowuiki<em Mini­
sterstwa SSarbu craz wiceministrem

p. Markowskim, którzy mu szczegołowo 
przedstawiali stan obecnego położenia 
finansowego.

P. Jastrzębski. po odbytej dziś 
z p. Śliwińskim konferoncii, przyjął te- 
kg M;rii.ft:k Skarbu.

Itaieaja.
WAUSZAWA, 3. (wŁ). Naczelnik 

Państwa podpisał dziś' dekret nomina­
cyjny powołujący p. Jastrzębskiego na 
stanowisko aiinistra skarbu.

Polityka polska
BsiiEwaDia kaiSIm i Diracami.
GDAŃSK, 8. (A.W.) 7 b. m. udaje 

•ię z Berlina do Warszawy delegacja 
niemiecka pod przewodnict” «m p. Stoclc- 
ha umiera i kierownika referatu polskie­
go p. Dirkscena celem przeprowadzenia, 
polsko-niemieckich rokowań handlowych

Wc Wtouech o Pslsie.
RZYM, 3. (PAT). Dzienni karbie wło­

scy, którzy powrócili z wycieczki do
• Polski, zamieszczają w swych dziennikach 
artykuły pełne sympatji dla narodu pol- 
firifego.

„Corriero della Sera" pisze między 
inneral: »Włochy sympatyzowały zawsze 
t  Polską, to też interesy polskie były 
gorąco bronione na konferencji pokojo­
wej, zarówno przez delegacją włoską, 
iak i przez całą prasę włoską. Dzien­
nik zaznacza, że ścibła współpraca eko­
nomiczna i polityczna jest z&pewniona 
% stosunkach polsko-włoskich, które 
óbecnie są bardzo serdeczne.

fiłosy Bitnietkłe. •
POZNAN, 3. (AW). Wychodzące w 

Polsce dzienniki niemieckie poświęcają 
% ostatnich dniach artvkuly wstępne w 
ipmwie przejęcia przyznanej Polsce czę- 
Jfci Górnego Śląska. Artykuły te prawie 
iednobrzmiąoe, zajmują aię nietyle ia- 
ktftin objęcia przez władze polskie ob­
szarów, ile znaczeniem, jakie fakt ten 
nosiada dla mniejszości niemieckiej w 
Polsce. W artykułach przebija uczucie 
radości z powodu pomnożenia liczby 
mniejszości niemieckiej w Polsce. Gór- 
honlązakow zaś witają te artykuły, jako 
towarzyszów wspólnej niedoli. . ,

Burcliwy kIcl
WARSZAWA, 3. (PAT). W dniu 

wczorajszym odbył sfę wiec chłopski 
stronnictwa radykalnego pod przewo­
dnictwem ks. Okonia, przy udziale 8,ooo 
Woician. Podczas obrad wynikła sprze­
czka, a następnie bójka, z powodu któ­
rej jest bardzo wielu poszwankowanych 
» rannych.

Ciekaw m i
WARSZAWA, 3. (PAT). W dniu 

d/isiojezym rozpocznie się w Sądzie 
Okręgowym rozprawa karna przeciwko 
pogłowi Dąbalowi.

Owoce odnjtBw p. ttanta.
\\1LN’0, 3. W ilu ie zapowie- 

dziii!^ były 4 o dozy ty osławionego p.

Jaxy Ohamca w kwesji Aydowskiej. oraz 
w sprawie założenia oddłiaiu towarzy­
stwa „Rozwój“. Delegat rządu zabronił

S o pierws/.ym odca^fiic dalszych wykła- 
ówr. Mimo to w<roraj rebrał się znaczny 

tłum. Policja chcsała rozproszyć. Z tłu­
mu podobno padł *>i.rza} -lo policji, po je­
dnak nie jest łesaaccze siwierdr.one. Po­
licja zrobiła użytek z broni. Jeden polł- 
cjan zabity, kilkunaScie os«56 rannych. 
Przeszło 40 os■>*} aresztowano, kilkuna­
stu żydów poturbowano.

N a  G ,  S i ą s k u .
Biłsi»ia tftuii

KATOWICE. 3. (PAT). Jutro 4 b. 
m. wojsko polskie wkroczy do ostatniej 
strefy plebiscytowej. Dziś odbyło się 
przejęcie władzy administracyjnej i 
zmiana sztandaru.

KATOWICE, 3 (PAT.) Przy prze­
jęciu w dniu dzisiejszym ostatniej stre­
fy obszaru plebiscytowego po stronie 
polskiej t. J. ozęśoi powiatów: Rybnie* 
kiego, Raolborskiego oraz wschodniej 
części Gliwickiego, podpisany został 
przez cal. komisji między 9oJusznioz»J i 
i Wojftwodg Rym era historyczny doku­
ment: Protokuł w przedmiocie oddania 
przez międzysojuszniczą komisjo rzą­
dzącą i plebiscytową na <G. Śląsku, w 
wykonaniu art. S8 traktatu wersalskiego 
a dnia 28 ozerwca 1619 roku, zawartego 
między mocarstwami sprzymierzonemi, 
a stowarzyssoneini i Niemcami, podpi­
sanego w Wersalu dnia 28 czerwca 1919 
roku, oraz rozdziału 0 umowy, dotyczą­
cej oddania przez międzysojuszniczą 
komisję rządzącą i plebiscytową oa G. 
Siąsku, składającą się M gen. Le Ronda 
przewodniczącego i przedstawiciela Fran­
cji, gen. De Marinis, przedstawiciela 
Włoch, i gen. Hennecker zastępoyaprzed- 
stawiciela angielskiego, oddaje się na 
mocy niniejszego rządowi polskiemu, 
reprezentowaną przez wojewodę śiąskie-

f o p. Józefa Rymera caęśó obszaru G. 
ląska, przyznanego Polsce na podsta­

wie deoyzji mocarstw sprzymiereonyoh 
w dniu 10 grudnia 1920 roku. Protokół 
powyższy sporządzono w dwuch egzem­
plarzach w Opolu w cluiu 3 lipcu 1928 
roku. Następują podpisy ozłonkow ko­
misji międzysojuszniczej i Wojewody 
Rymera.

P o li ijw e  o r a t M t
KATOWICE, 8, (AW). W (odpowie­

dzi na telegramy, wystosowano w irale-

nin wszystkich stronnictw do wybitnych 
polityków francuskich z wyrażeniem 
wdzięczności za pamięć w obronie uci­
śnionego Górnego Śląska, nadszedł do 
d-ra Rakowskiego szereg telegramów z 
życzeniem dla G. Śląska od wybitnych 
osobistości i kół politycznych Francji. 
Delegat francuski d.> Ligi Narodów p. 
Noblemaire m. in. zapewnia o całkowi- 
tem oddaniu swtm dla sprawy Górnego 
Śląska, u. min. wojny p. Lefobvere 
uważa przyznanie G. Śląska Polsce za 
nieodzowny warunek równowagi poli­
tycznej w Europie. Szeieg innych poli­
tyków zazuacza, że sprawa górnośląska 
przyczyniła się do zacienienia serdecz­
nych węzłów' między Franoją a Polską

Poświęcenie sztandaru pow- 
stiń jze yo . -

KATOWICE, 3. (PAT). W niedzielę 
dnia i  b. m. odbyło się w kościele N. 
Mar.ji Panny w Katowicach uroczystość 
poświęcania |sztandaru b. t-go pułku 
powstańców górnośląskich, imieniaNiem- 
ozyk-Dąbrowskiego. Poświęcenia doko­
nał lcs. prob. dr. Kubina. W uroczysto­
ści wzięli udział gen. Szeptycki, gen. 
Horoszkiewicz, oraz oficerowie sztabu 
gen. Horoszkiewicza i 23 dywizji.

fis n  na wolska ¡y lp iK s iH ? .
BERLIN, 8 Z Raciborza donoszą, 

ie  wczoraj wieozorsni atakowała lud­
ność niomiecka na oficera francuskiego, 
lnterwenjował oddział żołnierzy włos­
kich. Powstała wobeo togo strzelanina 
między ludnością a wojakiem, w rezul­
tacie której dwóch Włoohów zastrze­
lono.

Według przedstawienia niemieckie­
go powodem wzburzenia ludaośoi była 
okoliczność, it wczoraj po południu 
przybyły samochody francuskie celem 
zabrania broni pozostałe) po rozwiąza­
niu policji plebiscytowej. Wielki tłum 
ludnośoi zebrał się ceiem zaprotestowa­
nia przeciwko wywiezieniu broni. Do­
wódca wojsk okupacyjnych ogłosił, ii  
każe strzelać do tłumu, o ile w ciągu 
pół godziny nie będą ulice opróżnione. 
Równocześnie zaalarmował garnizon, a 
na ulice miasta wyruszyło wojsko. 
St&n oblężenia został zaostrzony. Radę 
Miejską rozwiązano.

Ztofiole iasfljtóB M s t l i l
KATOWICE, 3 (A. W.) O wyda­

rzeniach w Gliwicaoh w dniu l i 2 bm. 
nadeszły następujące szczegóły: Orge* 
szowcy i Selbstschutz, uslłująoy ode­
brać broń polioji plebisoytowoj zaczęli 
pierwsi strzelać do Francuzów, którzy 
odpowiedzioli również strzałami. Tegoft 
dnia napadnięto na* Francuzów w ko- 
szaraoh, przyozym Francuzi użyli broni. 
W niedzielę o godz. 8-ei rano na plaou 
ćwiczeń w Gliwicach odbyła się parada 
pułku Selbstschutzu, który w odpowie­
dzi na wezwanie Francuzów de rozej- 
śola się rozpoczął kanonadę z karabi­
nów maszynowyoh, poczem Orgeszowcy 
i Selbstschutz napadali na mieszkania 
Polaków, katuiąo ich 1 rabująo. W na­
stępstwie tych wypadków ogłoszono 
ostry stan oblężenia i sądy doraźne.

KATOWICE, 8 (A. W.) Nad całą 
granicą niemiecko-polską czatują uzbro­
jeni Orgeszowoy, którzy, np. w Borku 
okopują się, ogradzają drutem kolcza­
stym i ustawiają karabiny maszynowe, 
•etrzeliwująo stąd wsie polskie. Po­
nownie napadnięto na Rudę i Orieohów. 
Na kupaów polskich, dątąoyoh z Raci­
borza w powiacie rybnickim napadają 
Orgeszowoy i odbierają towary.

Aptoka

K .  C h ą d z y ń s k i e g o
P io trk o w sk a  184,

poleca WODY MINERALNE 
sztuczne i naturalne świe­

żego czerpauia. 
SPECYFIKI zagraniczne i kra­
jowe a w Szczególności wy­
roby firmy „Mag. KLAWE“.

S p r a w a  i r l a n d z k a .
HANNOVER, 3. (PAT). Rząd ir­

landzki wystosewał do narodu irlandz­
kiego manifest, w którym oświadcza, ie

f iowstanio republikanów zmierza do oba- 
enia angielsko-irlandzkiego układu i 

wzywa, aby obywatele irlandzcy nie 
przyłączali się do powstania, gdy-ż mo­
głoby to doprowadzić do wojny "między 
Anglją a Irlandją.

DUBLIN, 8 (PAT.) Arcybiskup, 
lord miasta oraz sekretarz partji travail- 
la‘istów przedstawili szefom powstań- 
oów propozycję pokojową. Propozyoja 
ta została odrzuedna, wobeo tego woj­
ska rządowe zaatakowały przy użycin 
kulomiotów i pancernych samochodów 
siły powstańcze, wypierająo Je z wielo 
pozyoyj i biorąo 400 jeńców do niewoli. 
Donoszą o wybuohach w wielu miej­
scach min. Dzisiaj na nowo rozpoczęto 
żywą wymianę strzałów.

PARYZ, 3 (PAT.) „Le Matin“ do­
nosi z Belfastu, że wojska regularne re­
publikanów opróżniły Listovel po prze­
prowadzeniu dłuższych rokowań z pow­
stańcami. W miejscowości Donegal 
znaczne oddziały wojsk republikańskich 
zajmujące ważne punkty strategiczne, 
przyjęły propozycję kapitulacji. Dono­
szą, że do Londonderry przybyło wieln 
dezerterów armji republikańskiej, któ­
rych policja ulsterska natychmiast roz­
broiła.

LONDYN, 3. (PAT). „Reuter“. Po­
wstańcy oszańoowali się na jednej i  
głównych ulic Dublina, ząjmując blok 
domów 200 metrów, łącząo je tunelem. 
Przypuszczają, że dowodzi tam wojska­
mi powstańców De Valera. Republika­
nie ostrzeliwują przeciwległą atrouę uli­
cy. Rano nastąpił atak somochodów 
pancernych na. wojska wolnego państwa. 
Walki nie ustają i co chwile podnoszą 
gwałtowny ogień.

Piau KddM  Gsjaiajtjjaffl.
PARYZ, 8 lipca. „Journal des De­

bata" donosi, iż rokowania Komitetu 
Gwarancyjnego z Rządem niemieckim 
przybierają obrót aadawalnjąoy. Jak­
kolwiek Komisja Odszkodowawcza nit 
ogłasza żadnych komunikatów, Jednakże 
wiadomą jest rzeesą, twierdzi ten dzien­
nik, iż znaleziono w różnych sprawach 
podstawę do porozumienia. Naprzykład 
kontrola finansowa będsie w ten spo­
sób przeprowadzona, iż prawa zwierz- 
ohnloze Niemiec nio na tem nie uoiorpią 
Uregulowanie ilości wwozu i wywozu* 
nastąpi wedle rodznjów towarów.' Jed­
nakże kroki podjęto przez Kząd nie­
miecki celem przeszkodzenia ucieczce 
kapitałów nie są zadawał ijąca. Podob­
ała me wota byó uregulowaną sprawa



autonomii banku Rzeszy w ten sposób, 
Ja!; tubie tego życzy Rząd niemiecki.

Ks laiićrfwłl lattastfa.
BERLIN, 8. Ur/^dowc pruskie Biu­

ro 4*rnsowe podaje dzisiaj, wobec ata­
ków skierowanych przeciwko niemu

frzez, stronnictwo Narodowo-Niemieckie 
Ludo.wo-Niemicckie w sprawie stosun­

ków, jakie łąozyły mordercę Rąthenau‘a 
S polityoznemi osobistościami tych ugru­
powań," nustępujące sZczcgóly:

Hasło na cześć poświęcenia sztan­
darów pisane własnoręcznie przez Heife- 
rloha do Gllnthora brzmi: :

„Hasło na cześć poświęcenia sztan­
darów: Przypominaj) przeszłość. Czu­
wa) nad teraźniejszością. Przygotuj 
przyszłość. Berlin ¿2 marca w dniu u- 
rodzenia wielkiego cesarza. Podpisany 
Hefferlch“.

Także i hr. Westarp, przywódca 
nacjonalistów niemieckich przysłał Gtlnt- 
herowl hasło na cześć poświęcenia sztan-

{ arów. Uczynił to 8Rmo Ludendorff, 
tóry załączył do GOnthera Hat zaczyna­

jący się od słów: -Kochany Gflntherze", 
a kończący Bię Beraeczncmi pozdrowie­
niami.

Politska paleitjiila.
LE A FIELD, 3. (PAT). Radjo 29 

czerwca r. b. Churchill przesłał telegra-

{ loznle do wszystkich wyżsi/ch urzędni­
ków administracji palestyńskiej depeszę 

treści następującej: Rząd brytyjski, po­
twierdzając swą decyzję z listopada lttie 
roku, zaznacza, ie jest ¡nadal zdecydo­
wany utworzyć w Palestyule kraj dla 
iydów. Żydowski naród będzie miał w 
Palestynie wszystkie prawa i nie będzie 
cierpiał ucisku. Rząd angielski nie do-

}iuśoi jednak do tego, aby Palestyna sta 
a się tak ozysto-żydowską, jak Anglja 

Jeet angielską. Rząd brytyjski nie ma

Jamiaru nlezozyó albo oddawać pod ja- 
ąkolwlek władzę narodowość arabską 1 

kulturę arabską. Rząd brytyjski starać 
się będzie zaprowadzić jak najszerszy 
samorząd miejscowy.

Sprawa M iau  W Patelnie.
PARYŻ, 8. „Journal des Debata

S odaje następujące wiadomości O posie- 
yenlu Rady Ligi Narodów, które ma 

ei<- dbyć 1-go sierpnia w Genewie:
Najważniejszym punktem porządku 

dziennego jest sprawa mandatów, która, 
lak wiadomo dotychczas nie została 
uregulowana, gdyż Stany Zjednoczono 
oświadczyły, Iż ostateczne uregulowanie 
tej sprawy musi nastąpić z współudzia­
łem Ameryki. Tymczasem porozumie­
nie to zostało osiągnięte. Senat amery­
kański miał wedle tej wiadomości „Juur 
nal des Debata“ zgodzić się na politykę 
mandatową uprawianą przez Anglję, w 
Palestynie. Lold Balfour przedłoży 
Rudzie Ligi Narodów formułę, w myśl 
której mają być wykonywane prawa 
Iwierzchnicze w Palestynie. Podobno 
także rokowania innych państw z Ame­
ryką posunęły się tak daleko, iż wkrót- 
M należy oczekiwać ostatecznego roz­

strzygnięcia w 8i>rawie mandatów' w 
Az.ii Mniejszej i Afryce Środkowej.

teiiSreiiiie M u  M e r a p  to&lej.
HAGA, 8 (A. W.) W holender­

skich kołach miarodajnych panuje za­
niepokojenie z powodu propagandy ko­
munistycznej w przeddzień wybor&w. 
Partja komunistyczna holenderska jest 
w ostatnich czasach bardzo czynna: 
w dzień przybycia delegacji rosyjskiej 
do Hagi urządzono w Amsterdamie wiel­
ką demonstrację komunistyczną.

M ik a  „sprawltiwiir
MOSKWA, 3. A.W.) Kozważojąc 

sprawę usunięoia się obrońców z pro­
cesu eserów, trybunał postanowił skie­
rować tę sprawę na plenum trybunału 
najwyższego celem oddania obrońców 
pod sąd. Oskarżyciel KryJeńko poczy­
nił kr- ki celem zabronienia praktyki 
adwokackiej rzeczonym obrońcom, któ­
rym grozi aresztowanie.

JelDOit wjiaaala" w Sswiepll.
MOSKWA, 3. (A.W.) Władze so­

wieckie w Moskwie, Petersburgu i in­
nych miastach zażądały od parafjan 
katolickich podpisania umowy, na mooy 
Której parafjanio uzyskują prawo korzy­
stania z kościołów na warunkach Jednak, 
które eą w rażacej sprzeozności z zasa- 
daęai wiary chrześcijańskiej i religjl 
katolickiej, nie mówiąc już o tem, że 
zabroniona jest krytyka z ambony władz 
sowieckich, za co odpowiedzialność oią- 
fcyć będzie nietylko na księżach, ale i 
na parafianach. Umowa zawiera waru­
nek nie do przyjęcia dla katolików, a 
mianowicie: Parafjanlo mają się zobo­
wiązać do nienauczania Bwych dzieci' 
religji do ozasu aż ukończą 18 lat.

SmleiC latsaawa.
MOSKWA, 8. (A.W.) Zabity został 

przez agentów państwowego urzędu 
polity cznego (ozerezwycząjka) przewódca
ruchu powstańczego w gubernji Tain- 
bowskiej, eserowiec Antonow.

Rewolotla anijstwletla w Wsianie.
MOSKWA, 3. (AW). Ruch pow­

stańczy w Turkiestanie, kierowany przez 
Enwera Paszę wywołał w sferach so­
wieckich poważne zaniepokojenie. Mimo 
chwilowych sukcesów wojsk sowieckich, 
armja Enwera wzrasta. Dla Jprzeprowa- 
dzenia roko.wań z Enwerem Paszą wy-

i echał na miejsce, zaopatrzony w szero- 
:le pełnomocnictwa, Karaieniew, który 

wraz z Enwerem kończył szkoły w Ber­
linie.

W „ptaletarlatkW paóiiwie,.
MOSKWA, 8. (AW). Sownarkom 

postanowił wyasygnować 18,124,674,000 
rubli sowieckich na pokrycie części za­
ległych poborów robotnikom i pracowni­
kom sowieckim od stycznia do czerwca r.b.

Diiesiiara siwaltarsij w Hi®.
W ILN O , 3. (P A T ). D ziennikarko  

Szw ajcarscy b yli dziś przyjęci przez de­
legata P olski p. Romana oraz gen. Zo- 
ligow skiego. Goście stwierdzają, że wy­
noszą z Wilna jak najlepsze wrażenia.
O gen. Żeligowskim wyrażają się z dużą 
sympatją. Prof. Milllond powiedział w 
swojem przemówieniu, że „był on obroń- 
są wolności domowego ogniska“.

Zuchwały napad bandycki.
Cichy zazwyczaj powiat węgrowski 

stał się widownią zuchwałego napadu 
bandyckiego.

W środę ubiegłą wieozorem o 9 
wtargnęło do dworu pp. Filowiczów w 
Smołęce

4  la .b r o j o n  c h  b a n d y t ó w ,
którzy sterroryzowawszy poprzednio służ­
bę, wszystkich mieszkańców dużego dwo­
ru zapędzili do Jednego,|pokoJu, poczem 
kazali pani domu wydać wszystkie pie­
niądze

o .o ło  5 0 0 ,0 0 0  m ki,
biżutorję, ubrania i bieliznę, narzekając, 
że łup niebogaty.

Na zapytanie gospodarza domu, oo
ich skłoniło do takiego rzemiosła, odpo­
wiedzieli, że służyli w wojsku, wypu­
ścili ich nago i boso, uie mogąc znaleźć 
pracy, w ten sposób muszą zarabiać na 
życie. •

Dwuoh za m a sk o w an y ch  
to w a rz y sz y
wartowało na podwórzu; po naładowaniu 
zagrabionego łupu odjechali

sa m o ch o d em  c ięża ro w y m
w stronę Siedlec.

Dotąd nie natrafiono na ślady opry­
sków.

W ostatnim czasie coraz częściej 
zdarzają się wypadki niepokojenia lu­
dności przez bandy włóczące się po po­
wiecie. Napadują podróżnych na szosie, 
lub też okradają gospodarzy po wsiach.

Korespondencje.

H a j n ó w k a .
W dniu 18 czerwca rb. w Hajnów- 

co (Województwa Hi ostockiego) odby­
ło się walie zgioiii- nie robotników 
przemysłu drzewneg , budowlanego l 
fabryki chemicznej.

Kol. Lange, referując sprawę orga­
nizacji robotniczej, gorąco apeluje do 
zebranych o łączenie się w związki, o 
stworzenie kooperacji robotniczej, gdyż 
tylko tą drogą — drogą ewolucji ekono­
micznej będziemy mogli wyjść z pod 
jarzma kapitalistów. Drugi głos zabrał 
kol. Szadkowski, wygłaszając referat o 
bistorji powstania »pierwszego związku

r< lotniczego oraz o sprawach aktual­
nych _ •

W 1 u ;u :>br >nl uchwalili nastę­
puj;; . rezolucję pod adrasem klubu 
poSeL-kiego

Zebrani w dniu 18 czerwca r. b. 
robotnicy Hajnówki prosimy klub sej­
mowy NPK o.wszczęcie starań o odda- 
nlo nam w i osiadanie Domu Ludowego 
który i t t obecni- pn;-=tka,, dla urządze­
nia tam Czytelni Robotniczej, teatru i 
odczytów.

Zwracamy się z gorącym apelem 
do klubu poselskiego NPR, by zechciał 
wejrzeć na niodolę zdemobilizowanych 
robotników, którzy nie mając pomieaz- 
czenin, śpią po pracy pod gołym nie­
bem, tymczasem baraki stoją puste i 
marnują się.

Powtórnie zabrał głos kol. Lang# 
i w Imieniu zebranych apeluje do klu­
bu poselskiego NPR, by wysłał komisję 
dla zbadania sytuaoji gospodarczej tar­
taków w Hajnówce. Na jakich warun­
kach pracują, dlaczego robotnik jest 
ciągle uciskany, dlaozego nad robotni- 
kim znęoa się Moskal jak za dawnych 
czasów, kto otrzymuje zyski z tartaku i 
dlaczego p. Lewkndowaki, dyrektor tar­
taku nie pozwala organizować związku 
robotniczego.

Następnie wybrany został zarząd 
nowego związku robotników przemysłu 
drzewnego PolBk. Zjedn. Zawodowego 
w Hajnówce.

A. S.

Ruch wydawniczą.
„W ojskow y p rzeg ląd  sp óN  

d zie lcz^ '1.
Opuścił’ prasę Nr. 1— 2 tygodnika

centralnej spółdzielni wojskowej, p. t. 
„Wojskowy przegląd ^spółdzielczy“. 
Wśród bogatej, ozdobionej ilustrac. tro- 
ści, znajdujemy następujące prace: |Za- 
dania kooperacji wojskowej“, „Spółdziel­
czość w wojsku“, „Ciało i dusza współ- 
dzielczośei", „Związek Spółdzielni osa­
dniczych w Warszawie i td.

Adres redakcji i administracji War­
szawa, Nalewki 2-a. Prenumerata kwar­
talnie 850 mk,, cena numeru pojedyn­
czego — 76 mk.

„Panowa*.
„Ponowy* zoszyt 6-ty ukazał się 

w sprzodaży. Na treść jego składają 
się: dr. M N'ałęcz*Dobrowol8kiego„Polski» 
tańco śmierci“, dr. St. Kołaczkowskiego 
„Tragiczność koncepcji życia Wyspiań­
skiego“, J. N. Millera „Poezja znakowa­
nia“, h. Irzykowskiego „Futurystyczny 
tapir", M. Orlicza „Judasz“, Tetmajera 
„w Reducie“, R. Sasa „Grabarze pol­
skiej muzyki*.

Dział poezji reprezentują: St. Maj­
kowski, Róża Czekańska Heymat owa, 
Jerzy Wyszomirski, St. Strumph-Wojt- 
kłowicz, J. A. Gałuszka i J. Janowski. 
Nowela J. Brzęozkowskiego oraz Kronika 
dopełniają całośoi. Okładkę rysował 
W. Roguski.

Wieczory teatralne.
„Gobelin', ko- 

medja w 8 aktach 
Wł. Jastrzębi ec-Za- 
lewskiego. Reżyse­
rował dyr. Z. Nos­
kowski.

Komedja p. Zalewskiego, która uj­
rzała światło kinkietów poraź pierwszy 
w Łodzi, ¿na nieszczęście należeć do 
tych utworów „aktualnych“, którychjuż 
tyle w różnym sosie i pod różnemi naz­
wami konsumowaliśmy w sezonie bie­
żącym. Wyróżnia się korzystnie sta- 
niniejszym rysunkiem postaci i pevr- 
nem pogłębieniem charakterów; nie brak 
Jej przebłysków wcale przedniego dowci­
pu 1 miłych komedjowych uśmiechów, 
alo w gruncie rzeczy nie wybiega zbyt 
daleko poza nużący już nieco szablon 
toczącoj się dziś waJki pomiędzy zbo- 
gaconem chamstwem duchowem a re 
prezentacją rasy, kultury i inteligencji, 
których szczątki osobowe w warunkach 
obecnych stają się coraz bardziej li 
tylko pozłacaną nędzą.

Tycb wszystkich Fiutasów, Korde­
lasów. Kulbasów znamy aż nazbyt dob­
rze nietylko ze «ceny, ale niestety z 
«•dziennego « niiui akunikiiionego

stykania. Wymierające uherbowano o- 
kazy zrujnowanego ziemiaństwa kreso­
wego, wyzbywające eię na rzecz trium­
fującego paskarstwa swych posiadłości, 
pamiątek rodzinnych, portretów, gobeli­
nów, a nawet — synów i córek, — to 
także zjawiska na każdym kroku spo­
tykane. Namiętną pasję naszych współ­
czesnych autorów dramatycznych do 
zbierania piany z powierzchni epoki 
panowania Nowobogackich i urabiania z 
tego zawodnego materjału lepszych lub 
gorszych komedyj, — tłumaczyć można 
i trzeba sobie przysłowiem,—że każdy 
mówi o tem, co go boli. Lepiejby wszak­
że było i skuteczr-iej, aby inteligencja 
polska walkę o wyzwolenie a pod uci 
sku rozpanoszonego, wypchanego rniljo- 
nami tałałajstwa, przeniosła z desek 
teatralnych na scenę życia. Był. by to 
nawet daleko więcej interesujące i dla 
kultury naszej — korzystne.

Akcja „Gobelinu“ toczy eię dość 
żywo i dowcipnie około sprawy nabycia

g amiątki rodzinnej zbankrutowanych 
olewlcklch przez pana prezesa wielu 

tow. akc. i miijcnera — Kulbasa (imię 
jego legjon!). P. Kuibas, mający zresz­
tą stać się wkrótce—Kulbasickim, chce 
z gobelinu pp. Bolewickich uczynić 
trzymiljonowy podaruuek imieninowy 
swej córeczce — paskareczce w stylu 
moderno ~  Witalinie. A że zbogacony 
parwenjusz ma — mimo wszystko — 
dobre seroo i zna eię na interesach, 
więc, poznawszy rodzinę Bolewickich,

eb ee  dać synekurkę stryjowi, p. Satur- 
ninowi, błękitno-krwistego młodego Ed­
warda ożenić ze  swą córeczką, a z ma­
mą Bolewicką — sam stanąć na ślub­
nym kobiercu. Summa summarum bez­
cenny gobelio staje się łupem paskar­
skich miljonów i chamskiego uporu p. 
Kulbasa, ale projekty matrymonjaine 
obracają się w niwecz. P. Bolewicka i 
chciałaby — i boi Bię — niezaljansu, 
choć sama przyznaje, że nie znosi s*- 
fanduiów, a p. Kulbas cafandułą wcale 
nie jest; ostateeznio jednak odmawia 
swej ręki Kulbnsowi. Ki.mbinacyjkę 
matrymonjalną Edward—^Witalina uda­
remnia piękna paskarzówna, rozkochana 
w tajemniczym gentelmanle — lokaju 
„z wyższem wykształceniem“, służącym 
p. Kulbasa.

Papa gedzi n*ę na r r "  czny 
kaprys córeczki i oddaje jej . w rę­
ce Ireneusze, który nio niema przeciw
ko temu. Pp. Bolewiccy >ozostąją na
koszu i będą używać dopóki starczy 
trzech „gobelinowych“ miljonów, a ro- 
tem — coś się tam jeszcze do sjrzeda 
nia znajdzie. A może zresztą p. Kulbas 
który nabyty gobelin zdołał tymczasem 
przepaskować jakiemuś Amerykaninowi, 
urządzi jakoś stryjaszka i synalka, tego 
ostatniego choćby na posadzie swego... 
szofera,..
E3 •. „Gobelin“ był na premjerze trochę... 
spłowiały. Grano komedję naogół za 
wolno i za blado, dowcip często wycią­
gano za włosy z djalogowego wątku

Scena była w wielu sytuacjach jakby 
martwa, co może nie jeBt wyłączną wi­
ną aktorów. W każdymbądź razie pp. 
Noskowski (Saturnin), Wrześniowska 
(Natalja) i Pilarski (Kulbas) stworzyli 
postacie bardzo zajmujące, żywe w bar­
wie i opracowane starannie. P. Pilarski 
zwłaszcza miał dużo fantazji i humoru, 
i jego w dużej części zasługą są salwy 
śmiechu i owacje dla autora na premie­
rze. Niezłą, choć trochę zbyt afekto­
waną, była p. Sokolska w roli Witałiny 
natomiast słabiej wypadły role Edwar­
da (p. Urbański), Ireneusza ćp. Wybrad- 
ski) i Janiny (p. Łapińska). Tę ostat­
nią obsadzono zupełnie niewłnściwis.

Co do reżyserji, pomijając uwagq 
powyższą, nastręcza się Jeszcze pytanie, 
dlaczego romantyczny zamorski bohater 
Ir neusz. ów gentelman-lokaj, spaceruje

o scenie « całkiem gentlemańskini 
garniturze, a nie w liberjl, jak to prze­
cież ze 6cenarjusza wyraźnie wynika. 
Przez tę drobną poprawkę zyskałaby ua 
wyrazistości 1 efektowności postać ire- 
i eusza, wdzięczniejszą wprost 'byłaby 
rola, której wygranie polega przecież na 
uzmysłowieniu kontrastu pomiędzy in­
telektem kulturalnego i wykształconego 
człowieka a przybierającym go pozo­
rem lokajskiej libefji. To należałoby 
naprawić.

Wystawa bardzo staranna,
D-skL
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Prasa polska, przeładowana w cią­

gli ostatnich trzech tygodni nadmiarem 
artykułów, osnutych na tle przesilenia 
gabinetowego, nie poświęca zupełnie u- 
wagi zjawisku pozornie personalnemu, w 
jstocie jedn&lc rzeczy mającemu znacznie 
głębsze iąacżeaic, jakiem jest wycofanie 
się Włodzimierza Lenlha-Uljanowa z ży­
cia politycznego Rosji Sowieckiej.

Plotki i pogło&ki oddawna krążące 
około osoby Lenina znalazły swoje po­
twierdzenie w ciągu ostatnich dni nawet 
W oficjalnym komunikacie rządu rosyj­
skiego, który uważając, że dłużej nie da 
się Już pokryć milczeniem choroby Le- 
tiina, oznajmia, że „były przewodnlozący 
Rady Komisarzy ludowych, Włodzimierz 
Lenln-UIJnnow, cierpi na przemęczenie, 
skomplikowane nadto zatruciem. W celu 

owrotu do zdrowia tow. Lenin musi na 
łuższy okres czasu, w każdym razie co 

najmniej do jesieni, usunąć się od prac 
państwowych i wogólo od wszelkiej dzia- 
łalnośoi. Powrót do prac politycznych 
jest prawdopodobny dopiero po długim 
ódpoczynku, jak również, według zdania 
lękarzy, powrót do zdrowia jest mo­
żliwy“.

Komunikat powyższy zredagowany 
w sposób nadzwyczaj oględny i tchnący 
optymizmem oo do sił Lenina nio odpo­
wiada jednak rzeczywistości. Lenin cier- 

i nietylko z powodu przemęczenia i ja- 
iegoś zatrucia organizmu, jest bowiem 

publiczną tajemnicą, że oprócz tych do­
legliwości lekarze skonstatowali u 
władcy dzisiejszej Rosji paraliż postępo­
wy, oraz chorobę umysłową, a w prasie 
zagranicznej pojawiły się również wia­
domości o utracie mowy 1 władzy w pra­
wej części oiała.

Nie ulega więc wątpliwości, żo Le­
nin jest dziś niczem więcej jeno żywym 
trupem.

Przymusowe usunięcie się Lenina 
od rządów wywołać musi pewien prze­
łom w wewnętrznyoh stosunkach rosyj- 
Ikich. Należy zwalczać zdecydowanie 
poglądy społeczne Lenina, należy uwa­
lać je za bezwzględnie szkodliwe. Były 
one przedewszystkiem utopijne. Lenin 
to fanatyk utoplj, ale zarazem i pełnych 
ideałów. Lenin był jednym z nielicznych 
łdeowyoh ludzi Rosji, a stojąc na czele 
władzy nie myślał o sobie, o swoich pry­
watnych interesach, nie zbogacił się na 
wzór całego szeregu inuych komisarzy 
na rewolucji rosyjskiej. Nadto lienin 
był znowu jednym z nielicznych Rosjan, 
którzy otoczeni żydami, wybili się na 
«zoło rewolucji rosyjskiej.

Te przymioty Lenina dały mu w 
rękę władzę dyktatorską.

W stosunkach wewnętrznych rosyj­
skich Lenin i jego otoczenie, to znaczy 
Cziozerin, Krassin, Litwinow reprezento­
wali kurs oportunisr.yczny. Widząc, że 
skutki rewoluojl rosyjskiej są dla Rosji

Ii.
Wilson, głęboki uczony, profesor 

nyawa na uniwersytetach amerykańskich, 
historyk zarazem, autor kilkutomowych 
dzieł prawnych i historycznych („Dzieje 
ptanów Zjednoczonych“) był azlaehct- 
hym pacyfistą i marzyoielem, ale bra­
kowało mu znalomości stosunków euro­
pejskich, miał lepsze wyobrażenie o lu­
dziach i narodach, zwłaszcza NiemcacR, 
fiiż to, któro dyktowała rzeczywistość.
4 grudnia 1017 r. on zapewnia, że nie­
ma zamiaru zniszczenia Austrji—jakgdy­
by utworzenie Polski, Czech. Węgier i 
Jfigosławji możliwem było bez upadku 
Austrji. Nie rozumie całkiem krzyża- 
ciwa, gdy sprzeciwia się zajęciu Berlina 
i ¡»niszczeniu ostatecznemu armji nie­
mieckiej, uważając, że Niemiec będzie 
wdzięczny za tę wspaniałomyślność, po- 
•uuje wyrzuty sumienia za swe zbrod­
nie i wyciągnie braterską dłoń mordo­
wanym przez niego ludom.

My, Polacy, dobrze rozumiemy, 
zwłaszcza po słynnej mowie Ludendorffa 
w Goslarze przed kilku dniami, że Wil­
son popełnił szalony czyn — pozostawił 
miecz w ręku naszego kata. Ku uciesze 
międzynarodowego kahału i bolszewi­
ków potępił wszelkie pertraktacje mię­
dzy narodami które się nie tocz | tu 
rynku wśród tłumów, czem mó^ł by unie- 
ttifiliwić, gdyby go usłuchano '«awtera- 
tu6 związków obronnych miedzy
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opłakane, Lenin wkroczył na drogę u- 
stępstw wobec koniecż&ości życia, a re­
wolucję potraktował jako doświadczenie 
proletarjatu i jako lekcję i^cla. Było to 
nawiasem mówiąc, „doświadczenie“ bar­
dzo kosztowne.

Zdecydowanym przeciwnikiem o- 
portunizmu I^nina było lewe skrzydło 
komunizmu, prowadzone przez Buchari- 
no, który klęski rewolucji rosyjskiej u- 
ważał za przejściowe, spowodowane czę­
ściowo przez okoliczności zewnętrzne jak 
wojny domowe, jak głód wskutek nieu­
rodzajów i t. d. Bucharln wierzy do. 
dnia dzisiejszego w wybuch rewolucji 
wszechświatowej, która przyniesie tak 
pożądaną pomoc dla Rosji. (Jhcąo utrzy­
mać duclia rewolucyjuego wśród mas 
pracujących, Bucharin jest zdecydowa­
nym przeciwnikiem ustępstw wobec żą­
dań burżuazji i stąd zrozumiałe zupełnie 
tarcie między obu skrzydłami bolszewi- 
zmu, między Leninem z jednej strony, 
Bucharinem z drugiej.

W pośrodku obu skrzydeł znajdo­
wał się Trocki, kjóry w c ągu ostatnich 
dwóch lat usunął się zupełnie od zagad­
nień społecznych, poświęcając się wy­
łącznic "sprawom wojskowym i sprawom 
wyszkolenia armji. Jest do dnia dzisiej­
szego nieświadomem, po której stronie 
stoją poglądy Trockiego. Można raczej 
przypuszczać, że Trocki przypatrując się 
tarciom obu stron, rezerwował dla siebie 
rolę dopiero w przyszłości, rzucając na 
szalę wewnętrznych wypadków w Rosji 
swój autorytet i poparcie armji .sowiec­
kiej.

Mimo tej walki, istniejącej między 
obu skrzydłami sowietów, autorytet Le­
nina górował w wewnętrznych* stosun­
kach Rosji i ważył na szali wypadków, 
choć niejednokrotnie grupa Lenina w o- 
bawie przed opozycją Bucharina musiała 
miarkować tempo swoj ugody z państwa­
mi zachodniemi. Jako przykłai możemy 
podać zachowanie «ię Cziczerina na kon­
ferencji genueńskiej i opór jego w spra­
wie uznania prywatnej własności w 
Rosji.

Kto będzie następcą Lenina nie jest 
jeszcze wiadomo. Nie ulega jednak w ąt­
pliwości, że żaden z nich nie będzie miał 
wobec Bucharina -takiego autorytetu, jak 
go miał Lenin. To też spodziewać się 
należy, że grupa Bucharina podniesie 
głowę i rozpocznie opozycję silniejszą 
niż dotychczas przeciwko kursowi Lenina 
i jego towarzyszy.

Może to doprowadzić do gruntow­
nego przekształcenia dzisiejszych stosun­
ków w Rosji i zmusić państwa europej­
skie do nowego, innego niż dotychczas 
ustosunkowania się ich wobec Rosji.

Dla Polski jest to zagadnienie bar­
dzo ważne I aktualne. Y.

mi narodami, bo prowokatorzy bolsze­
wiccy zawsze w podobnych wypadkach 
podnieśliby wrzask o pokojowem uspo­
sobieniu silnych (np. Niemiec) i o zbó­
jeckich zamiarach słabych (Polski, Ru- 
munji itp.) Następnie wznlosłemi mo­
wami o jedności całejjludzkości szlache­
tny marzycie! odwracał słabsze głowy 
od zadań narodowych, a nawet działał 
na rękę bolszewikom, którzy wpierw o- 
głosili go „wielkim człowiekiem, jedy­
nym pośród mężów stanu, który prag­
nął raz ria zawsze skończyć z wojną“, 
(»Humanité“ 19 paźdz. îoi») a potem 
przez usta francuskiego bolszewika Lon­
guet,a nazwali go „najlepszym* przyja­
cielem ludów i... Lenina!“.

I rzeczywiście Wilson proponuje 
Leninowi- porozumienie się ua wyspach 
Prinkipo, wyznacza nawet deiegatR. jed- ’ 
nego z swych mężów zaufania, byłego 
pastora Herronc. Traktując zbrodniarzy 
rosyjskich, jak równych sobie, Wiłson 
wzmocnił pozycję Lenina ju i.p tzei-sa­
mo to zajirf s/.enję, które zresztą skutku 
nie miało. Zawrzeć pokój z Rosją już w 
styczniu 1‘Jiy—taki zamiar m id i’ Wil­
son i Lloyd George. Obok tego zwycię­
stwo duchowe nad Niemcami miało ura- 
tować świat od Niemiec, a Niemcy od 
Germanizmit.

Drogo ludzkość będ/.ie kosztowała i 
ta aabawa w szlacUetłu* miraże! I jeśli j 
ntemicuki mąż biaua von Kiiiilniann z ‘

radością konstatował w styczniu 1919 r. 
że „teorje Wilsona wspaniale ałużą nam 
i dopomagają bolszewikom, którzy są 
jedynymi obecnie naszymi sprzymie­
rzeńcami“—to niegrzeczny Lenin nazwał 
Wilsona szefem miljarderów amerykań­
skich i największym obłudnikiem świa­
ta. Oczywista ani to, ani drugie nie jest 
prawdą, ale niema wątpliwości, że ban­
kierzy amerykańscy, żydzi Frankturtf-r, 
Schift i inni. również słynny pisarz so­
cjalistyczny Upton Sinclair (autor „Trzę­
sawiska“1) raz po raz ślą mukablogram- 
my z żądaniem złagodzenia warunków 
pokoju.

Zanosiło się na to, że pokój bę­
dzie dziełem fałszywego liberalizmu i 
kapitalizmu żydowsko*amerykańsko-nio- 
mieckiego, że na mocy ślepo stawianej 
zasady narodowościowej Erancja nie do­
stanie lewego brzegu Renu, chociażby w 
postaci autonomicznego kraju i będzie 
pod obuchem Niemiec, które w myśl tej 
samej zajady nie mogą być rozczłonko­
wane. 1 rzeczywiście—wszelkie wysiłki, 
uczynione przez Francję w celu zabez­
pieczenia się przed ¡¿odwiecznym wro­
giem spełzły prawie na niczem. 12 lute­
go 1917 r. w imientu Francji Doumer- 
que w rozmowie z carem wymógł zgodę 
na utworzenie na lewym brzegu Renu 
państwa autonomicznego i neutralnego; 
Ren stawał się stałą granicą strategi­
czną. Wiemy też skądinąd, żc na mocy 
umowy tajemnej francuśko-rosyjskioj Ro­
sji pozostawioną‘była wolna ięka w u- 
kbztałtówauiu grabie z Austrją i Niem­
cami. Ale czegóż warte były te pertrak­
tacje z carem, któremu w parę tygodni 
potem spadła korona z głowy. •

Natomiast Briaod w s^yc niu 1917, 
a Foch dwakroć w listopadzie 1918 i 
styczniu 1019 r., oraz Poincare w tym
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Utyskiwania na to, ii stosunki admi* 
lustracyjne # ob|ętej częśzi Śląska pozo­
stawiają wiele do zyczenia, nie są słusz­
na. Zważmy bowisro, że przecież władze 
polskie muszą Urn wszystko twoizyć na 
nowo, n.e t*k, jak N.emcy, którzy tylko 
zdejmuj ) etior igie^ jedną, a zakładają 
drugą.

A dm inistracja.
Administracja nasza zaś musi często 

dokonywać zmian zasadniczych, boć w 
wielu wypadkach nie będziemy mogli 
przejąć ustroju ni^miec^te^o. Stąd pewne 
braki i niedokładności, które jednak wła­
dze obiecują sobie usunąć przez lustrację 
powiatów, dokonywaną bardzo skrupulat­
nie, a mającą na celu stwierdzenie, jsk 
się w tych urzędach pracuje, czy urzęd- 

.nicy są dobrzy.
S ądow nio łw o. .

Sądownictwo było bardzo dobrze zor­
ganizowane, ale i tu mogą być pewne 
trudności, bo zamiast potrzebnych 140 sę­
dziów mamy na razie tylko 89. Wyłania 
się tdkźe powstny kłopot z pomieszcze­
niem sądów, wobec braku budynków.

Skarbatwoćć.
Skarbowość pracuje odraza, bo na­

tychmiast po obsadzeniu danej strefy u- 
ruchamia się wszystkie urzędy skarbowe, 
ć o  których już zgłaszają s ę płatnicy po­
datków. Pewne niedomagania daje się 
zauważyć jedynie w dziedzinie celnictwa.

Szkoln ictw o.
Szkolnictwo jest w stosunkowo naj­

lepszym położeniu, bo natazie władze o- 
bejmujące je, mają pop.ostu zwolnić 
uczniów na wakacje, w których ciągu bę>

W ubiegłą niedzielę,' o godz. 10-ej 
rano, w szczelnie zapełnionej sali Pol­
skich Związków Zawodowych odbyła się 
ogólnomidjska konferencja NPu-n. Prze­
wodniczył’ kol. Wojewódzki. pu\ry trzy­
mał kol. Kubis.

O przesileniu rządowem i roli, jaką 
odegrała w czasie tego przesilenia Naro­
dowa Parlja Robotnic/a referował kol. 
p̂ SK-ł Michalak. - /•¡/.naczyl, że 
wogóle partja nn^z.. . ze przesile­
nie to było zbędne, i iIh-j;*. wyraz temu 
Drzekonania w uchwałach Rady Nac/sei-

a

samym czasie układają na '¡ten teraal 
wymowne noty, które były bezwzględ­
nie odrzucone przez Wilsona ..i Lloyd 
Georgea. Nietylko nie udało się Francji 
opanować na prawym brzegu ¿tefi 
przed mostami, alo z trudnością pry;, 
szło do czasowego tylko okupowani 
lewego brzegó Renu* Ostateczna kapitu 
lacja Francji nastąpiła co do tego pun­
ktu 17 marca 1919 r.

Jest rzeczą niezmiernie ciekawą, że 
nawet Karol Marx, wódz socjalistów przed
60 laty uznał prawo Francji do lewego 
brzegu Renu w celu obrony Paryża! Więo 
zamiast tak realnej gwarancji pokoju; 
jak francuskie twierdze nad Rynem, 
miała czuwać nad pokojem Liga Naro­
dów.

Instytucja ta, mająca całkowicie 
cechy najwyższego sądu w sprawie za­
targów między narodami, — nie posiada 
żadnej siły realnej której mogła by u- 
żyć. by zmusić do uległości sobie. Wie­
my, że rola tej Ligi w wojnie polsko- 
bolszewickiej 1920 r. równała, się zera. 
Senat, amerykański odrzucił Ligę, bol­
szewicy kpią z niej, nazywając ją 
żandarmem międzynarodowym, świętym 
związkiem klas rządzących, którego ce­
lem jest ujarzmienie proletarjatu. i

Oczywista są to bzdurstwa. Im cho­
dzi o zniszczenie zawiązków tej moral­
nej siły międzynarodowej, jaką chce 
wytworzyć Liga, pragną oni triumfu dla 
swej Krwawej międzynarodówki. Pamię­
tajmy, że nic uagle nie powstaje, a wiel- 
k o uzieło stworzenia należytej insty­
tucji dla pokojowego załatwiania zatar­
gów wymaga dłuższego czasu. Nim do­
konamy ostatecznej oceny poKoju z dn. 
•28 czerwca 1919 r., przypomnijmy sobie 
kilka danych o sprawie polskiej w tym 
czasie. P. 'L

dą miały czas na opracowanie koniecz­
nych zmian i planu pracy.

Policja.
Policja pełni swe obowiązki wzoro­

wo, do czego głównie przyczynia się głó­
wny komendant policji, pan Hoszowski, 
który bawi na Śląsku od paru tygodni i 
pilnuje organizacji ua każdym kroka.

Robi bardzo dobre wrażenie fakt, ¡ft 
policja polska jest w porządnych mundu­
rach, które tym się. tylko różnią od na­
szych, il  mają na naramiennikach śląskie 
orły. Daje się ooczuwsć tylko brak prak­
tyki, gdyż wszyscy lunkcjonarjusze otray- 
mali dobre wyszkolenie teoretyczne, ale 
praktyki nie idążyli nabyć.

Wogóle zaś nie słychać skarg na 
działalność naszych iostytucy) państwo­
wych na Śląsku. Skoro zaś tak jest, wy­
nika stąd, iż organizacja władz polskich 
jest tam na dobre) drodze.

P oczta  i te legraf.
Poczta i telegraf doznały najwięk­

szych a zgoła nieprzewidzianych trudno­
ści, bo wycofali się w ostatniej chwili 
prawie wszyscy urzędnicy telefoniczni, na 
których miejsce trzeba było przyjąć ludzi 
nowych, zgoła nieobeznanyeh z aparatami 
Śląskiem!.

N a stró j Niemców.
Nastrój Niemców, “zewnętrznie bio­

rąc, jesi w granicach lojalności wobec 
Polski. Ale mają oni szereg zakonspiro­
wanych związków dla podtrzymania niem­
czyzny. Dopuszczają się takiej złośliwości, 
jak np. obcinają druty telefoniczne i tele­
graficzne na i rzestrzeni kilku kilometrów. 
Zmusiło to nasze władze do zorganizowa­
nia silnych posterunków, pilnujących środ­
ków komunikacji.

nej i Klubu Poselskiego, przy tworzeniu 
obecnego Rządu NPR. miała na uwadze
wyjście wreszcie z ciężkiej sytuacji p¡'za­
sileniowej i oczywiście poparła usiłowa­
nia lewicy, gdyż nie uznaje za możliwe 
popierać Rząd prawicowy, -złożony z 
przedstawicieli przemysłowców, obszar­
ników i kupców.

Na wyrażone wątpliwości, czy nowJ 
Rząd nie będzie nowem wydaniem rząd1’ 
Mo raczę w ak rego, poseł Micńalhk stwier­
dził, że NPK. będzie miała zawsze mo/r 
ność iiohamować rozwinięte w tym ki*'

W t ń  mmiii iiinia Mi liÉkiw.
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Konferencja ogólnomiejska Narodowej
Partji Robotniczej w Łodzi.



.PRACA* — A lipca r. Njr. lOO

tunku ispędy. NPR. stoi na stanowisku, 
że Rząd pbeony jest Rządem przejścio­
wym ua'okres wyborów, które powinny 
nastąpić jaknajprędzej, gdyż tylko nowe, 

’brane zgodnie z Konstytucja władae 
ierzohnie a mianowicie Sejm, Senat i 

■j brany przez Zgromadzenie Narodowe 
Prezydent Rzeczypospolitej zdołają utwo­
rzyć stały, silny Rząd, który zapewni 
Polsce normalny rozwój.

O obecnem położeniu w przemyśle 
włókienniczym i akcji podwyżkowej re­
ferował kol. Kaźmierczak.

Mów on przedstawił przebieg per- 
trajctaoyj 7, fabrykantami, zaznaczył loh 
oporne w sprawie żądań robotniczych 
fclanowi.sUo, wyjaśnił, że i tym raz«Jń 
lekkomyślne ogłoszenie striijku przei 
PPS-owski t. zw. „klasowy“ związek na 
szereg dni przed terminom dało możność 
fabrykantom przygotować się do strajku 
a' tem samem znaczni« utrudnić syiuaeię.

W dyskusji, w które) przyjął udział 
cały szereg kolegów wyjaśniło się, te 
obecne zarobki w przemył!« włókienni­
czym nie dają możności egzystencji, że 
z tego powodu nalały oozskiwaó coraz 
większego rozdrażnienia ogółu robotni­
ków, którzy są w położeniu bez wyjścia, 
że pomimo niechęci robotników, by do­
prowadzać do ostrych wystąpień, głód i 
m;dza zmuszą ioh do tego. Fabrykanci, 
zajmując nieprzejednane stanowisko, nie 
zdają sobie sprawy, że ta ioh bezwzględ­
ność mole sprowadzi«} zupełnie nieooze- 
kiwane prze» nich skutki. Zgodzono się, 
/.oby ostatecznego stanowiska w sprawie 
•becnej akcji podwyżkowej nie zajmo­
wać, a pozostawić tą sprawę do decyzji 
de legatom Związku Zawodowego „Praca“.

W dalszym ciągu delegat Związku 
Pracowników Miejskich przedstawił ny- 
tuaeję, jaka aię wytworzyła w Magistra­
cie, przy t. zw. redukcji pracowników.

Czerwony Magistrat, chcąc zapew­
nili miejsca towarzyszom, stosuje reduk­
cję tylko względem pracowników innych 
przekonań politycznych, a specjalnie 
względem enperowców i tych, co ośmielą 
się bronić interesów pracowników miej­
skich. Z tego powodu żaden z praco­
wników, choćby najbardziej pracowity i 
zdolny nie Jest pewny dnia ani godziny.

Ta bezczelnie partyjna akcja wywo­
łała uchwałę wszystkich Polskich Zwią­
zków Zawodowych, malącą na celu poha­
mować zapędy naśladowców Lenina i 
't rockiego. W rezultacie przyjęto nastę­
pującą rezolucję:

Konferencja ogólnomiejska NPR 
zwołana w dn. 2 lipca w Łodzi, wysłu­
chawszy sprawozdania delegata Polskich 
Związków Zawodowych zgłasza jaknaj- 
ostrzejszy protest przeciwko taktyce te­
rom partyjnego, stosowanego przez So­
cjalistyczny Magistrat m. Łodzi przy tak 
zw’. redukcji pracowników i wzywa swych 
posłów do energicznego poparcia dele­
gatów Związków Zawodowych w ich ak­

cji. mającej na celo pociągniecie do od­
powiedzialności sprawców partyjnego te­
roru.

0 stanie finansowym dziennika 
„Praca“ referował kol. Wojewódzki. Sta­
ły wzrost cen na papier, robociznę i ar­
tykuły techniczne wywołuje konieczność 
podwyższenia prenumeraty. Wszystkie 
pisma łódzkie i warszawskie podniosły 
znaoznie prenumeratę od i lipca j Komi­
tet wydawniczy dziennika „Praca“ po­
dnosząc cent; pojudyńczego numeru, po­
zostawił cenę ¿prenumeraty miesięcznej 
podawnęmu. Jednakże będzie to możli­
we tylko w tym wypadku, jeżeli znacz­
nie wzrośnie ilość prenumeratorów, w 
przeciwnym wypadku nie będzie z czego 
pokryć zwiększonych wydatków. Refe­
rent zwraca się z apelem do obecnych, 
by, biorąc pod uwagę trudne położenie 
finansowe pisma starali się je jak naj­
szerzej roznoś szechnlać.

Po załatwieniu paru spraw natury 
organizacyjnej, o godz. ¡¿-ej przewodni­
czący zakończył konferencję.

Kgcikiem.
T eatr i publiczność.

Na afiszach począteK przedstawienia 
w Teatrze Miejskim wyznaczony jest na 
godz. 8 m. 15 wiecz. Tymczasem zaczyna 
się ono nie wcześniej jak o 8 i pół, a naj­
wcześniej dopiero przed 9 tą w., kończąc 
się przeważnie po ll-ej w nocy. Nj wszy­
stkich drzwiach wiodących na widownię 
wisi napis: „Przestaw enie rozpoczęte, 
uprasza się o ciszę", .Wejście na salę 
wzbronione!“ Tymcz-sem wciągu trwania 
całego I-go aktu publiczność wchodzi, na* 
wołując się, szu u  po ci mku miejsc, dep­
ce po nog»cb, przeciskając się między 
rzędami i t. p.

Mało tego. Gly s akcji toczącej się 
na scenie można wywnioskować, te sztu­
ka aię kończy—»puonczność* nie czeka* 
jąc na zap&dniccir kuttyny i zapalenie 
światła, rozpoczyna masowy odwrót, znów 
przeszkadzając poz /stałym widzom.

Podutme rze^ty me m-iją miejsca w 
ładnym cywilizowanym kraju. Jeżeli .pu­
bliczność“ jest źle u nas wychowaną, - to 
teatr, któiego jednym z podstawowych za­
dań jest właśnie wychowywanie szerszych 
mas, powinieo na tu re^c wać stanowczo. 
Mjźeby więc Ko . T ¿tralna wydała 
odnośne rozporządzeniu uyrekcji teatru, 
dające się spro*adłć do tych, łatwych do 
wykonania przepisów, } rzyj t̂ycn w całym 
świeci«: 1) zaczynać przedstawienie punk­
tualnie o 8.15, 2) po drugim dzwonku me 
wpuszezzć absolutnie Co sali puDlicmo* 
ści (rówmtż i do loż), 3) przea Końcem 
przedstawienia nie zw« ać na wycho­
dzenie z widowni, 4) umieścić plan tea­
tru «  widocznsm, widnem i dostępntm 
dla każdego miejscu.

T?a!r na tem nic n e siraci, a pu­
bliczność nauczy się wreszcie zachowywać 
w teatrze po europejska. J. K.

S c h w y ta n ie  fa łs z e r z a  d o la r ó w .

W miPRinm maju r. b. do restau­
racji Rafała Dsreszyń^kiega przy ulłoy 
Pomorskiej 2f>, zgłosił się niejaki 20 
letni Lajser Kon, zamieszkały przy ul. 
Pomorskiej 68 i zaproponował D , aby 
mu pożyczył na 2 dni 200 tye. marek; 
jako zastaw dał mu dwa banknoty 50 
dolarowy i 2 dolarowy.

Restaurator na propozycję tę zgo­
dził się gdfyt przy tej transakcji dolt- 
otył dłużnikowi dobry procent.

Cpłynęło kilka dni, a "Kon nia 
przybywał po swoja dolary, restaurator 
saś był spokojny będąc pewnym, łe 
62 dolary, które mają znaoznie większą 
wartość *dla wierzyciela, nie przepadną.

Upłynęło dwa miesiąc* 1 gdy Kon 
nie przychodził, zaczął Dereszynskl po­
dejrzewać, że sprawa Jest nie jasna. 
Obejrzał pozostawione dolary, a ponie­
waż nie mógł sam rozrółnló fałszywych 
banknotów od prawdziwych udał się do 
domów wymiany, gdsle pokazał posia­
dane dolary.

Właściciel kantoru wymiany pie­
niędzy natychmiast oświadczył, łe  ban­
knot 60 dolarowy jest fałszywy, zręcznie 
przerobiony z 2 dolarowego banknotu. 
Na zasadzie tego oświadozenia poezko 
dowany zameldował o sajściu w urzędzie 
śledczym, fetóry wszczął natychmiastowe 
śledztwo.

Banknot ów urząd śledosy przesłał 
do P K. K P., która oświadczyła, to  
rzeczywiście jest sfałszowany; napisy 
„Two Dolars" przerobiono na .Pifoten 
uolars".

Urząd śledczy natychmiast zaare­
sztował Kons, który jest juł w policji 
od dawna znany za dokonywanie kra­
dzieży i różno Inne przestępstwa.

Fałszerza osadzono w więzieniu 
przy ul. Milsza. (blp.)
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D t i i  Józefa Kalasant. 
Jutro Antoniego
Wschód słońc«, 4 m. 88 
Zachód „ 8 m. 21)
Wschód kstęlyca 8 m. 08 
Zachód * 12 m. 27
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i M ii Sili
Blade pramlenie księżyca, zagląda­

jącego przez okno, oświetlały tę drobną 
figurkę...

W tejże samej cbwili przybiegła Li­
dya. niemiecką „fraulein", która spała w 
sąsiednim pokoju... Za nią pedątali pła­
cząc wystraszeni, Jakóbek i Żtrmens.

— Boże Wielki!«. Co się atiło?... Co 
się stało?.., — pytała zatrwożona Fanny.

Jakób zaświecił tymczasem światło.
Lidya rzuciła się ns dziecko, oto­

czyła je ramionami, krzycząc po francu­
sku i po niemiecku, co przyczyniało się 
jeszcze do zwiększenia zgiełku 1 zamie­
szania.

Wkrótce zapełnił się pokój caiym 
szeregiem.osób. Zbudziła się reszta siu« 
żby, przybiegła pokojówka, zjawił aię ka­
merdyner, w końcu zaś ukazał aię dr. 
Moutier, a z nim razem wysoki bardzo, 
blady i chudy, o jasnycb włosach, ubrany 
w szykowne żakietowe ubranie, s mono* 
kłem w oku mężczyzna. ^

Był to profesor Jilouz.
Obaj uczeni* pracowali długo w noc 

nad numerem .Medycyny astralnej* i 
pracę tę przerwał im ów straszliwy krzyk 
^zijclęcy, który zbudził wszystkich mie­
szkańców zamku.

Ponieważ ci panowie byli jedynemi 
w calem towarzystwie osobami, które 
zachowały zimną krew, więc poproaiii in- 
nycb, aby zechcieli umilknąć, a aaml za* 
częli zadawać dziecku pytania.

Franuś przestał już jęczeć i spoglą­
dał na otaczających go w jakiemś gapio* 
watem osłupieniu.

— Co ci się stało, mały? — zapy­
tał Dr. Moutier. — Miałeś przykry sen?

Wtedy Franuś, po chwili widoczne­
go wahania, szepnął cichutko:

— Widziałem tatusicl... *
Fanny i Jakób spojrzeli po sobie...

Oboje byli jednakowo bladzi...
— Saił ci się tatuś? — badał dalej 

Dr. Moutisr, biorąc za rączkę chłopca, 
którego Lidya uiożyła znów na podusz­
kach i przykryła kołdrą.

— Ol nie, proszę pana — odparł 
mały, potrząsając przecząco główką. — 
Nie... Ja nie spałem... Nie mogłem prze­
cież spać, jeżeli fłyszałcra, jak bił zegar 
na wieży i psy szczekały...

—- D laczego nie spałeś?
— Nie wiem, proszę pana..,
— Ale ja wiem, Jal i»» wrzasnęła 

Lidya, nakazano jej jednak milczenie.
— I jakieś ty widział tatusia?
— Miałem oczy otwarte, jak teraz 

i... nagle zobaczyłem łe  tatuś stoi w 
świetle księżyca... Był taki błady... blady... 
i smutuj 1 smutny i miał na skroni ra* 
nę... z rany dekta krew... przestraszyłem 
się... Tak się okropnie trzestrasryłem, że 
zacząłem krzyczeć... myślałem, że umrę i 
krzyknąłem... A jak tylko krzyknąłem, ta­
tuś zniknął...

Dziecko mówiło to wszystko s ta­
ktem drżeniem głosu i całej swej małej 
postaci, i t  wszystkich ogarnęło jakieś 
mocne a nieokreślone wzruszenie.

Jakób, posłyszaw szy, ł e  dziecko

mówi o ranie na skroni, opadł c ężko na 
krzesło. Fanny nawet, silna, odważna 
Fanny musiais oprzeć się o ścianę...

Zapanowała dsza... Zdawało się, łe  
kałdy zbiera swe myśli..;

Jaloux nie odezwał się ani słowem. 
Przenikliwym wzrokiem badał twarzyczkę 
malca, który zaczął znown płakać, powta­
rzając«

— Ja się przestraszyłem tatusia!...
Doktór Moutier pogłaskał Franuaia

po główce:
— Śniło ci się to wszystko, mój ma- 

łatki_Możesz mi wierzyć, że ci się tyl­
ko śniło i możesz spać spokojnie...

— Bardzo możliwe, że to są skutki 
zatrucia gazem — dodał doktór, zwraca­
jąc się do Fanny. — A co ten dzieciak 
jadł na kolacyę?

— Prószy pana doktór, ts nie llate- 
go jemu sznifo sze — wtrądia ływo 
„fraulein" Lidys — ie  jadła na kolacyę... 
ja wiem, tlaczego jemu szniło sze... Pro­
szę patrzyć — to przez ta pani Franu* 
szowi sznilo szeL.

1 Lidya nie zwracając jnt żadnej n- 
wagi na doktora, nakazującego jej mil­
czenie, zwróciła się kn pannie Helier, 
która w tej chwili wchodziła do pokoju.

Chnda stara panna przyb egla .o* 
statnia, albowiem trzeba jej było kilku 
minut czasu, aby zamienić nocną tugletę 
na strój bardziej przyzwoity.

Niemka napadła na nią z f i r ya .  
rzucając jej w twarz całą litanię Wjźi-i k 
i ostrych wymówek łamaną gwzrą 1 4u- 
cnsko-niemiecką, przyczem była mowa o 
duchach, o stolikach wirujących i starych 
waryatkach, denerwujących dzieci.

Potok wymowy rozzłoszczonej Lidyi 
przywrócił Fanny równowagę umysłu i 
otrzeźwił nieco Jakóba. Z całej tej gma­
twaniny wynikało bowiem, łe  nauczy*

— Wzrost kosztów utrzymania.
K o m is ja  m ie j s c o w a  do b a d a n ia  
z m ia n  k o l t ó w  u trz y m a n ia  w  Ł odzi 
u s t a l i ła ,  T e  d. I H pcn 1 9 2 2  r. k o s a -  
t y  u tr z y m a n ia  d z ie n n e g o  r o d z in y  
p r a o o w n io z e j ,  z ło to n e j  z 4 - c h  oa ó h , 
w y n io s ły  m k . 1 5 4 4 ,3 9 ;  ż e  w  p o r ó w ­
n a n iu  z c e n a m i n a  1 o z e r w o a  1 9 2 2  
r. k o s a ty  u t r z y m a n ia  d z ie n n e g o  
w z r o s ły  o  m k . 4 9 .3 0 , oo  w  p ro c .en -  
ta o h  s t a n o w i  3 , 3 2  p r o c .

— Ustalania godzin otwierania i zamy­
kania sklepów I zakładów Handel w skle­
pach i zakładach handlowych w miesoie 
Łodzi we wszystkie dni powsiftdnie wi­
nien bię odbywać ¿w następująoyoh go­
dzinach:

a) W sklepach piekarskich ora/, z 
mięsem od godz. 7 rano do godz. f> po 
poł.; b) w sklepach z wyrobami .wyłącz­
nie maearskiemi od 6 runo do 8 wiecz.;
c) w drobnych »klepach spożywczych z 
pieczywem, owooowo-kolonjaliiyoh, owo­
carniach, raącano-solnych i tp., w «klo­
pach materjałów piśmiennych, księgar­
niach oraz w sklepach mieszanych a 
mięeemli wyrobami masarskiemi od godz. 
8 rano do fl po poł.; d) w sklepach wln- 
no-koloąjalnych, kolonjalnych, włókien­
niczych. (hurtowych i detalicznych), ga­
lanteryjnych, dystrybuojaoh, halach tar- 
gowyoh, oraz zakładach fryzjerskich i 
innych od 0 rano do 7 -wieoz. (w sobotę 
w zakładach fryz.jernk!ch od godz. 10 
rano do 8 wlecz. W «klepach i zakła­
dach handlowych nie mit dotychczas 
praktykowanej przerwy obiadowej; jeżeli 
zaś poszczególne zakłady wprowadzą u 
siebie przerw« obiadową, w czasic któ­
rej zasład będzie zamknięty, to przerwa 
ta winna być wliczona do godzin otwar­
cia zakładów, tak, aby czas otwarcia 
sklepów, wlicząjąo przerwę obiadową, 
nie przekraczał 10 godzin dziennie.Skle- 
py, kioski i budki,, w których sprzedaj* 
się. wyłącznie wodę sodową, wody mine­
ralne i napoje chłodzące, mogą być 
otwarte w tych samych godzinuch co 
jadłodajnie. W niedzielo i święta otwarte 
mogą być tylko mleczarnie i kwiaciar­
nio do godz. 10 rano oraz jadłodajnie, 
cukiernie i budki z wodą sodową—dzień 
cały. blp

— Z urzędu walki z lichwą. Na żą­
danie ministerstwa skarbu, główny urząd 
walki z lichwą zarządził znaczną reduk­
cję personelu w okręgowych urzędach. 
Mimo to, urzędy w dulszyni ciągu będą 
ścigać wszelkiego rodzaju poskarży, na 
których wpływają do umjdów zażalenia 
ze btrony publiczności, względnie pro­
tokóły władz, szczególnie policji.

Pogłoski o rzekomej likwidacji 
urzędu walki z lichwą są bezpodstawne

— W sprawie wymiaru państwowego 
podatku dochodowego. Ministerstwo bknr-

cieika w ostatnich czasach wciągnęła 
dzieci do swych doświadczeń spirytysty­
cznych w tej nadziei, że duch ojca zechce 
r niemi mówić...

Powiedziała im, że „tatuś“ przemó­
wił już za pomocą tego stolika do innej 
osoby, więc z pewnością zechce porozma* 
wiać za swojemi ukoebansmi dziećmi.

Franuś i jego siostrzyczka nie chcie­
li naprzód wierzyć w to, że ich tatuś nie 
żyje, aie stara manlaczfra umiała przeko­
nać swych pupilów argumentem, iż An­
drzej am zawiadomił o swej śmierd.

Wszystko to dzieci wygadały przed 
boną, pomimo łe panna Helier nakazała 
im ścisłą tajemnic*. >

Lidya byłaby jut dawniej doniosła 
pani, gdyby nie czekała na to, aż panna 
Helier spróbuje znown urządzić swoje 
komedye z duchami, na co s  pewnością 
nie byłoby, się dłngo czekało.

Wskutek tej rewelacyl oburzenie aa 
guwernantkę było ogromne.

Nawet profesor Jalooz nie mógł po­
wstrzymać słów surowej nagany:

— Spirytystyczne doświadczeni* z 
dziećmi! Ależ to sbrodnial...

Doktór Moutier uniósł się «ilniej:
— A nędznica!... nędznica!...
Fanny z oczyma pełnemi błyskawic

i gromów oświadczyła sasciydelce, ze ją 
wyrzucai

— Jutro!... zaraz jutro odjedziesz
ani!..

Wreszcie, gdy się już wszyscy tro­
chę uspokoili, panoa Helier wyrzekła ie 
słowa:

U  (D. c. a.)
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bu zarządziło przekazanie miejskiej ko­
misji szacunkowej wymiaru państwowe­
go podatku dochodowego Da rok 1922 
na obszarze miasta Łodsi dla płatników 
wymienionych w paragrafie 1 rozporzą­
dzenia M. S. dotyczącego sprawy ni-

S iej:/.oj. Bezpośrednio po ogłoszeniu w 
zienniku ustaw wspomnianego rozpo­

rządzenia Ministra Skarbu, dotyczącego 
tej sprawy, przystąpi Magistrat do eor 
ganizowanla miejskiej komisji szacunko­
we), przedstawlaiąo w tym celu Radzie 
jii«Jflkiej wniosek na przeprowadzenie 
wyborów 83 ozłonków i tyluż zastęp-

członków miejskiej komisji szaoun- 
kowej.

Celem strzeżenia interesów skarba 
wejdzie w skład komisji delegat skarbu 
Państwa, którego W yznaczy Dyrektor 
laby BkarboweJ w Łodii z pośród urzęd­
ników skarbowych z okręgu tejfca izby.

Materiały potrzebne do wymiaru 
podatku na rak 1928 a zebrane aotych 
Czas przez urzędy skarbowe podatków
i opłat sk. w Łodzi przekazane będą 
niezwłoczni* Magistratowi.

. Magistrat (kasa miejska) sporządzać 
będzie codziennie zamknięcia wpływów 
podatku dochodowego i zawiadamiać o 
nich Izbę skarbową (wydział II).

Zebraną gotówkę odsyłać będzie 
Maglstrąt do kasy skarbowej w Łodzi 
wraz t  deklaracją, zawierającą ogólną 
6umę podatku.

Za czynności połączone z wymia­
rem podaUu dochodowego przez komisję 
tudzież z poborem i ściąganiem tego 
podatku otrzyma Magistrat zwrot rze­
czywistych kosztów własuyoh..

— Kredyt na apraw zac]ę. Rada Miej­
ska postanowiła rtpowaiatć magistrat m. 
Łodzi do zaciągnięcia w Polskiej Kra­
jowej Kasie Pożyczkowej w Warszawie 
pożyczki w kwocie 800,000,000 mk., na 
warunkach ustalonych przez dyrekcję 
tejże (kredyt wekslowy 4 miesięczny za 
opłatą 7 proo. w stosunku rocznym) i zo­
bowiązać magistrat m. Łodzi do użycia 
przyznanej pożyczki wyłącznie na akcję 
aprowizacyjną. Uchwalony kredyt nie 
może być w żadnym wypadku i pod 
żadnym pozorem przelany do kasy miej­
skiej i użyty na inne cele.

— Odbudowa fabryki Widzewskiej. Na 
cele odbudowy spało * ej przędzalni Wi­
dzewskiej bank angiolski .Britlsch 
Ower City* wyznaczył kredyt w suinie 
*oo,ooo runiow Sperlingów. Pożyczki

udzielono na 8 lata ca 7 i pół proc. Za 
70 proc. tej sumy gwarantuje r/ąd an­
gielski, za 16 proo. „Widzewska Manu­
faktura* sweim majątkiem, pozostałe
16 proo. Idzie na ryzyko Banku. Całą 
sumę wydano *w Anglji na kupno ma­
szyn i instalację nowej przgdzałni.

— Strzały im ulicy. Onegdaj o godz. 
89.20 Jacyś nieznani złjczyńcy dokonali 
napadu na przechodzącą przez stację 
kolei Łódż-Pabr. parę (nazwiska nie są 
ujawnione, gdyż nie meldowali w ko­
misariacie). Przechodzący tędy patrol 
zauważył dwóch uciekających bandytów, 
którzy na widok policji rzucili się mię­
dzy wagony towarowe i zbiegli. Dano 
za nimi kilka strzałów, lecz bez Ekutku. 
Pościg za bandytami nie dał rezultatu. 
Bandyci s łupem zbiegli. blp.

— Pożary. W sobotę o godz. 13. m. 
85 wybuchł pożar w fabryce Szejbiera i 
Grohmana przy ul.f Emilji 25 (Księży 
Młyn). Spaleniu uległy maszyny oraz 
przędza, ogółem na Minię 3 miljonów 
marek. Czynna była straż ogniowa fa­
bryczna.

— Przy ul. Prostej 27, zapaliła się 
suszarnia fabryki kapeluszy Wałeckiego. 
Zanim przybyła straż ogniowa, płomienie 
umiejscowiono siłami własnemi.

— W składzie węgla stow. prze­
mysłowców na. rogu ul. Węglowej i 
Przejazd, wybuchł pożar. Da akcji ra­
tunkowej przybyły I-szy i II-gt oddziały 
straży ogniowej. (bip)

— Przejechany na śmierć. Wczoraj
w nocy o godz. 12, pociąg osobowy nr. 
816 Poznań—Kraków, przejechał na stacji 
Widzew^ na śmierć Jakiegoś mężczyznę, 
obcinając mu nogę 1 rękę. Przy /.wło­
kach znaleziono paszport i legitymację 
służbową na imię Józefa Gradowskiego i
10,000 mk. Zai»ity był obchodowym 
liuji kolejowej, zamieszkały w Kolusz­
kach. . bip

B a nita I n a m .
Teatr ¿¡¡ejaki, Cj>£ obdarta 63.

Dziś tj. we wtorek dnia 4 lipca 
Teatr Miejski daje doskonałą sztukę Kl- 
stenmaeckersa „Ta co przeszła“.

W środę nowość Wł. Jastrzębiec- 
Zalewskiego „Gobelin“, grana koncerto­
wo przez zespół.

W czwartek wznowienie kasowej 
komedji Wroczyńskiego „Dzieje salpnu“.

E . S T 1
K IE A V. O D M A  
P A S T A  N A  
N A G N I O T K I

E. S O K A L S K IE G O
— APTEKAR.A - V KĘTACH. —
Do a a b y c ia  w  a p ts c e  Ju l .  Ł o p a tk i  w  Ł odzi u l A le ^ s ;  n d r. 80

RESTAURACJA i OGRÓD

pod B i a ł y m  N i e d ź w i e d z i e m “
”  Właściciel WŁADYSŁAW PAS1USZAK

Mil ń s *ei| Ni 15. 
wydaj* smaczne obiady, kolaoje po cenach nominalnych! 
Bufst zaopatrzony sta le  w wielki wybór trunków i zakąsek.
------------- Otfród wieczorem oświetlony.--------------

Krawiec cywilno-wojskowy

J . G K I N E R
K on sta  ity r o  sk a  G8 

przyjmuje wszelkie roboty 
krawieckie,* z n a c z n i e  

t a n i e j  n i ż  w s z ę d z i e .
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„ C Z Y S T O Ś Ć “
IIOTKKOWSKA 4*. 

Przyjm uje w szelk ie roboty, 
w ehodzące w zakres cy klino­
w ani a, troclnow ania i frotero­
w ania posadzek, czy szczen ia  
w ystaw  1 okien, sprzątan ia  

biur, mleszkart 
CBNY UMIARKOWANE!

5 ^  s s a k c & ^ - ^ w .

O p z & r ą h f e m a
W dniu 18 stycznia 22 roku aresz­

towano przy usiłowaniu kradzieży Bole­
sława Miśkiewloza, bez stałego miejsca 
zamieszkania, zbiegłego z więzieniu przy 
ul. Targowej, od któreeo odebrano pasz­
port na imię Wincentego Szlarka z po­
drobioną pieczęcią > kartę powołania.

Sędzia Zaborowski skazał Miśkie- 
wioza za podrobienie paszportu na l 
rok więzienia. bip.

U s i ła t Y s m ie  o s z u s f w a ,
12 stycznia r. b. na ul. Gdańskiej 

niejaka Helena Kadłublusjea (Drewnow­
ska 42) usiłowała oszukr.ć Bronisławę 
Nowińską, zam. przy ul. Mostowe; 1, 
chcąo jej sprzedać łańcuszek t-imbako 
wy za złoty. Stawiona przed sądem 
oskariona przyznała się do winy.

Sprawę tę rozważał sędzia Zabo­
rowski w trybie postępowania uprosz­
czonego i skazał oszu tkę na 6 miesię­
cy więzienia. W poczet kary zaliczono 
oskarżonej 5 miesięcy aresztu prewen­
cyjnego. bip.

He -ad—br.ba.
21 lutego roku 1921, w myśl roz­

porządzenia wydziału powiatowego sej­
miku łódzkiego, na wezwanie wójta gm. 
Czarnocin, dw3j policjanci z wójtem 
J. Grzaokiem, udali się do wsi Karpin, 
w celu ściągnięcia podatku na obronę 
państwa z zastosowaniem przymusu, 
ponieważ niektórzy gospodarze nie 
choieli płacić podatku dobrowolnie, a 
inlęd?y innemi l Katarzyna Haupka. 
Gdy wójt z policjantami wszedł do jej 
zagrody celem zajęcia maszyny do szy­
cia, Haupka chwyciła szpadel i zamie­
rzyła się na funkdjonarjuszy u na­
stępnie oblała ich wodą.

Sprawę powyższą rozwaiał sędzia 
Zaborowski w trybie postępowania u- 
proszczonego i skazał Haupfce na 6 
miesięcy więzienia, lecz na zasadzie 
amnestii karę darował. bip.

f f  o b o t m e r y  p & p £ e r a | -  

ćśe p ism o  „ P r a c a “ .

K 0 3 a * « I Ś 1 ; l i a t .
Zarząd Kota Ło ’z Towarzystw* 

Nauczycieli 5i:<ói Wyższych i Średnica 
oraz Ź'.rzi\ó Oddziału ŁójzkłegC Związku 
Zawodowego Nauctyciclstwa Polskich  
Szkól Średnich komunikuje nanu

.P an  Str„n sław B?rek został w sty­
czn i r. b. wydalony z Miejskiego Sem l- 
jisrjam Nauczycielskiego w Łodzi, gdaie  
pracował w charakterze nauczyciela, za 
nieetyczny postępek względem  swych !to- 
legów. W marcu r. b. orzeczeniem  Misji 
Dyscyplinarnej przy Związku Zawodowym  
N. P; Sz. Sr. został wykresiony t  lUty 
członków  tegoż Związku za czyn pow yae) 
przytoczony, jsk  również za wprowadzanie 
w błąd za pośrednictwem  prasy opinji pu­
blicznej przez podawania fałszywych in* 
formaoyj. Zarząd Koła Ł ódzkiego T. N.
S. W , kierując s ę temi stm em i względa­
mi, wykreślił p. Bjrka i  listy  członków  
T. N. S. W. —  Tem niem niej p. Borkowi 
ud2ło  s ię  ponow nie ©szkalować św ych by­
łych kolej: dar w jednem z pism  łódzkich, 
skutkiem  czego  został on  pociągnięty do  
odpow iedzialności sądowej.

W obec p ew yiszego , oraz m ożliw ości 
czynien ia  przez p. Borka ponownych prób 
szkalow ania w prasie personelu nauczy­
c ie lsk iego  M iejsk iego Seminarjum w Ło­
dzi, Zarządy obu organ iizcyj nauczyciel­
skich uw atają za konieczne przestrzec 
Redakcje w szystkich pism  co do prawdzi­
w ości udzielanych przez p. Borka infor- 
m scyj“.

Za Zarząd 
Koła Łódzkiego T. N. S. W .

K a z im ie r z  K oszyk .
Za Zarząd 

O ddziału Ł ódzkiego Związku 
Zawód. N. P. Szkól Średnico.

S t a n .  K i e l s z o w s k i .

Z życia organizacji fl P R
P osied zen ie Sądu organi- 

zaeyjnego.
Odbędzie się w środę dn. 5 lipoa o 

godz. 7 wiecz. Obecność wszystkich 
członków sądu konieczna.

Z g i e i d y  warszawskiej. %
Notowano: Dolary 4840

Mar.d niem. 12. i o
Franki franc. 406 -
Fun. sierłingi 21800

Nowość!
F e i - d .  B O H R S A  &  C o .

w »  W Ł O C Ł A W K U

Pcslcda 0 0  skłodzls* K d w ę  z b o ż o w ą  w y b o r o w e g o  g a t u n k u  z  g w a r a n ­
t o w a n ą  z a w a r t o ś c i ą  40°/) j ę c z m ie n ia ,  4 0 %  ż y t a  i 20%  C Y K O R JI. 

d la  s p o ż y w c ó w  p o  1 7 5  r o a r e g  z a  fu n t.

P o le c a  S k ła d  fa b r y c z n y :  Dom H andlow o-Przem ysław y  
EDKiUND BOGDAŃSKI, Łódź, Dzielna 32.

S Ż i ą d a ć  w s z ę d z i e !

Z d o l n e g o

m u  u r n
Przyjmię natychm ast Hurtownia fl.O. KJi/.
* Zgłoszenia osobiste od godz, 9— 1 

i od 3—7 pop. Gdańska 91: 
Reflektuje się tylko na siły fachowo.

L ecznica  c h c r ó b  x ą b ó v r

Lekarza-dentysty H. P B IIS S
E 45*  P io t r k o w s k a  1 4 3 .  

jg^gr* C ia  k l a s y  r o b o t n i c z e j .
2 «  p l o m b o w a n i e  oraz w p r a w ia n ie

O płato psGEfłtlfJ

M a ją t k i  z i e m s k i e ,  g o s p o d a r s t w a  w ł o ś c i j a n -  
skie, f a b r y k i ,  m ły n y , w a r s z t a t y  tk a c k ie , d o ­
m y  w  Ł o d z i  i o k o lic y , p la c e , h o t e l e ,  k a ­
w ia r n ie ,  re sta u ra c je , p iw iarnie  I r ó ż n e  s k l e p y  

i wille w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e  p o le c a

KURKOWSKSp ul Pusta 83
mios/.k. 6 front.

■nHESZnMHHB

W wielkim wyborze nowości sezonowe:
najmodniejsze wełny: kamgarny, bostony, sze­
wioty, sztrajchgarny, półwełny, alpagi, woale,

a, półpłótisatyny, etaminy, zefiry, płótna, łótna, ma-

D a j ę  n a  r a t y  I
w szelką garderobę m ęeką 1 danislią, równie» rozm aite towary 
ło i  c łow e, b ieliznę 1 t. p. .OS7CZĘDNOŚĆ* Łódź, W ólczańska 43, 

front, i Bze piętro.
UWAGA! Przyjm uje w szelk io  oósta lu n k i i w y lo c u je  podług  

nojnow szych fasonów.

dapolamy, obrusy, serwety, kapy, firanki, chu­
stki, trykotarze, pończochy, rękawiczki, galan- 

terje, krawaty, bieliznę, obuwie. 
KONFEKCJA: w ielki wybór palt, koBtjumów, ub ra i. 

Towary w dobrych gatunkach. 1 Ceny najprzystępniej»*#) 
P olec*  C hrześcijańsk i .JARMAEK ŁÓDZKI* 

Plotrkowfcka AS 44, ! 1-e piętro  1
— — W czasie  obiadu m agaayn otwarty. — — 
UWAOA i Ze sklepem  na parterze nie mamy n ic  wpólnego

■ H a o n i H r a n M E B B B a M H n a B B

Najlepsza ameryk. maszyny to pisania
„ U N D E R W O O D “

POLECA— Reprezentant na Łódź i Okręg łódzki

Wólczańska 37 (róg 6-go Sierpnia)
na Składzie wszystkie dodatki do maszyn, do pisa­
nia (taśmy, kalki i etc.) oraz wielki wybór amery-

kańsKich mebli biurow ych. ■

Ł ó d ź ,  uL Piotrkowska 17&
Pofeo? ¡po cenach  najn iższyohi

B o s to n y , Kamgarny, S zew ioty  dam skie i m ęskie, Ktauiiny, baty«- 
• ty , kretoay, S atyn y, p łócieck a , b ia ło  towary, chustkL

P. p. Krawcom i Stowarzyszeniem ustępstwo.
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D ziś
M  SEWS
(sstatBia)

p  : d  t y ­

t u ł e m „tygrys z ¿schnapnra”
W  r o la c h  g łó w n y c h :  R S IA  IftAY, E r n M  M orena, Conrad W © id 5, Olaf F 5 n s * i .

D r u g a  s e r j a  z a w ie r a  » t r o s z c z e n ie  p ie r w s z e j  s e r j l .
O r k ie s t r a  s y m f o n ic z n a  p od  k ie r u n k ie m  I - g o  K o n o e r tr a is tr z a  Ł . 0 .  8 .  p . M. L E W A K A .

K i n o  S p ó ł d z i e l n i

li
(Dolina Szwajcarska) 

ul. Sienkiew icza JNisr 40.

FM II lA N IN R ^  odtwórca głównej roli w słynnym obrazie „Anna Boleyn“ w wielki 
uiY tii. J H lim U O  r aktowym dramacie z czasów wojen napoleońskich vf IliBzpanJi p.

P r z e z  z e m s t ę  p o ś l u b i o n a
Zaciekłe walki hiszpańskich guerllaaów z armjami Napoleona. Przepiękne kostjumy hiszpańskiej arystokracji. 
Historyczne zamczyska hiszpańakloh grandów. — — — — — Muzyka poa kier. Z. Sandomierskiego. 
Początek przedstawień w soboty, niedziele 1 święta o g. 8, w dni powszednie o 6 p.p., ostatni seans o 9.1» wiooz. 

UWAGA 1 Dla urzędników Państwowych zniżka 60 proo. za wyjątkiem sobót, niedziel i świąt:

O r y g in a ln e  
s d j ę o ia  w  
H isz p a n ji.

Największe w Łodzi

in J u r
Konstantynowska 16.

Amerykańska sensacja! * Pierwszy raz w Łodzi.

J A S K I N I A  T I l O T A  ( Badni8m or* Wm  i r m  v %  I I  i  JBrk Materna* ■  Jr m  d ram at w o częśc iach .

1 . K lu b  1 2 . 2 . W  m o o y  a p a s z ó w . 3 . T a je m n ic z y  g o łą b . 4 . D e t e k t y w  n a  tr o p ie .  5 . U s z c z ę ś l iw ie n i .

ANONSi Od wtorku 11 b. m. , , U N T J B “  - J Ą  Harry Peel.

e d a k c *

I

(K o n fe

W
popolu« 
Tomcza 

>  PPS., 
ędbyli 
w spr a 
foyśie 
¿iii pro 
celu nlt 
przy020 
DoŁmczi 
stawiły 
zm uM zo  
ńiieruie

S» jTeatr Letni

SCALA
w ogrodzie.

O e p f i d n i f f M i  1 C .

P rogram  Aß 7.
Remlsławscy 
Wentery

P r o g r a m  f f t  7 .

•t t&iiftciny. ?? Arno Baldo ?? łfadi !̂ Stanisławscy rodzaju. > Jiniiiii! «ironii 

tycia pa- p0 |jn | Koniuszyńska S?gyoQop Stasio Bronecki Kim maUri wacena z 
ryskich  apasey. powletrin.

Czwanowa $ erówaikł Safir Kobiiańska „ K » . Kwartet Syberyjski Siostry Welling­
ton duetu‘

operowa,
n i c f c o  z nowym re- ij N iepogoda lub deszcz nie pr»ea'.ka 

«oczny. U l a n a  pertuarem . |j dzaja, widownia Jest pod claoheai.
Sprzed ał b iletów  odbyw a s ię  o d '6 po poł Dla un ikn ięcia  natłoku uprasza

Kapelmistrz: S .  i i e t r u s z k a .

P oczątek  koncertu o 8 w. II b ,.» ,»
przedataw iiinla o 9 w iecz. || BUI3I CZ9Q39.
siq o w czośn iejsze w ykupywania biletów.

D y r e k c j a  S ,  K u p a r m a n .

Or. IR. Łagunowski
Choroby skórne 1 weneryczna. 

P rzyjm uje od 18 do 2 po poł. 
1 od 6 do 8 wteoc.

Odańaka (Długa) 42.

D r .  m e d .

Edmund E K K E R T
iii Kilińskiego 137przy Głównej. 
Choroby skórna i weneryczna.

Przyjm uje od 3—8 p. p.

d T d T T a  e
Chcroby wewnętrzna i dzieci

Ul. CEG1ELNIANA *0. 
Oodz. przyjęć o4 9 — 10 r. 

i od 4 -  6 p. p.

B r. S . S z n il ik in B
Piotrkowska Nt 14. 

Choroby w eneryesne, skóra?, 
włosów i m sozopłolow e. 

P n y jm u jo t od g. 9 do 12 rano 
1 od 5 do 8 i p6ł

D r. m a d . H . N a d e l
choroby wewnętrzne.

przyjm uje od 4—0 po poł.

PIOTRKOWSKA 17.

D r. B . R O B IN Z O Ń
choroby wewnętrzna i drieoi
prayjgjuje od godz. 5 —7 p. p.

ul. N O W O M IE JS K A  M  22.
- iwmmi iiiii ni mii im ii i n n~ ir r

D o k t ó r  K . d / u .

H .  L U  B U C Z
Piotrkowska Nr. 26.

Spec]aH*t« chorób skórnych, 
w e n e ry c z n y c h  l m o c z o p łd o w y c h  
Leczenie aztuczneiu ałoueam  

góraklera. 
g Ą  11—1 i Ł—a  Panie 4—V

D E .d i Y S T A

C L I X - R 0 6 A G K A
G łów n a Iii 5.

P rzyjm uje: od 10 — 1 i od 3—7.

Cr. F i ?  Skusiesicz
u l. A n d r z s ja  II.

Choroby skórna ¡weneryczna.
Godz. rroyjęć: od g- 0 —11 raao 
i od 6 - 7  i pól pO poł. Panie 

•  od g. 6—0 po poł.

Dr. mad.

Z y g m u n t  G o l e
choroby skórna i weneryczna

ul. ANDRZEJA M 3, l p.
• f i  10—1 i pól i od

ft—7 1 pół, d la pań od 6—.0
Godz. pruyj 
‘  - 7  1 pół,

n ied zie lo  1 św ięta  od 10— lü

OEM f  YSTA

fi. Olik-Liberm an
G łów n a 5 .

Prayj aro je od g 9 r. do 8 w. 
bez przerwy.

O i' .  m a d «

A d o l f  E n g e l
shoroby kobiece i akuszarja
Ul. i- jo  Maja 8, róg Długiej 83.

Przyjmuje od f> do 7. 

LEKARZ WETERYNARII

T ,  W y s o c k i
ul< W sch o d n ia  51.
ł?AJXOW SZB MRTODY 

Oehroime leczen ie  psów raso­
w ych yrsed  nosacizną oraz \  

« c z e p ie n i*  Innych domowych 
zwierząt.

Godz. przyjęć: 8—10 1 6—8

Dr,

D r .  D u t k i e w i c z  Mph!
Ar/ltrn A f wi» lllW Ä I«Ordynator Szpitala Miej­

skiego dla chorób skórnych 
i weuerycznych. 

P io t r k o w s k a  5 0 . 
Przyjmuje: od 9—11 i od 4 —7

Dr. L. PRYBULSKI
S p e c ja l i s ta

Cfcarób sk ó rn y ch , w ło só w , we­
n e ry c z n y c h . m o o zo p ło io w y eh

leczenia awiatłam
( la m p a  k w aroow a) 

od 9— 2 1 6—8 od 4— 4 d l»  P a *  
ZAWADZKA *» l.

D r. med. B R A U N
S p e c ja l i s ta

Chorób weaaryozByefa, akśr- 
aych, moczopłciowych. 

Przyjm . 10—1, 6—S, panie i —ft 
Południowa 23.

O .  m c i i .

Henryk B E R G S O N
POWRÓCIŁ ,

AkuBzerja i choroby kobiaca
D ZIELN A  M  6.

i’r z y  mu o od 4 d o  ft-ej.

Łlr. ««©d.

Jozef u m m
akuszerja i chor. kobieca.

POM ORSKA 7.
P r z y j  m a j a  od 3 do  5 p o  p o ł .

ayplalnle, sto łow e, urządzenia  
kuohenne, sza fy , łó lk a , krzesła  
w iedeńskie oraz w szystk o  co  
wohodzl w zakres m eblarsko  

sto larsk i 1678
C e n y  k o n k u r e n c y jn e !

W. PRZKŻDZIECKI 
Piotrkowska M 108.

M e b l e ! ! !
r o ż n e i  a p p u d o r a z  przyj- 
mnją w szelki» obstalunkl w cho­

dzące w zakros sto larstw a  
P rosim y o zw rócenie baoznej u- 
wogi, ie  d r u g ie  f i iy t r u  » •!•-  
m .. n io  w e p A ln .R D  (  p i s r w  
o c e m  p l ę l r « n i |  zupełn ie oso ­

bne.
SIEU K IEW iC ZA  5 9 .

oficyna, drugie w ejie ie  
d r u g ie  p ę t r o ,  m i * » * .  2 6 .

K u p u j ę  ¡ C u p y j ę

1 r 1 i
u lg

Akuszerja i choroby kobieca
przyjjin je 6 — fi p. p. 

P IO T R K O W S K A  175.

i płacą najlepiej za brylan­
ty, dyamenty, perły, stare 
złoto, srebro, zegarki, róż­
ną biżuterję i stare ząby

A. H E R S Z K O R B , 
Cegiclniana M 37,
róg Plotrkow»kioj.

Sk lep  frontowy. H>39

R o b o t n i c y !
T a n ie j n iż  ca  Piotrkow skiej, w 
lej sa m e j e o u ie  Ja k  n a  S ta ró w ­
c e , ’po leca  gotowe u b r a n ia  no­
we tu ty  wane polski sk lep  ubrad

B. K K EfNY , Ul. Nawrot 41,
r ó g  K i l i ń s k i e g o .

K U P U J Ę :
mfcblo, dywany, m aszyny do 
szycia , kołdry p lu s/ow e, futra, 
garderobą l sprzęty domowe.

P łace jia jw y ts ie  cen y l 
A. WAJCMAN, D z lejna Na 19.

F ł a c ę  3 3 Ł/o d r o i e j !

k u p u ją
brylanty, złoto, srebro, [crly, 
dyamenty, różne zegarki, yęby 

«¡aro i futra 
Konstantynowska /fi 7 

Z, » S IL I C U ,
prawu o ficyna  l piętro. •

l płacą nąjleplej 7,a brylanty, 
złoto , perły, zęby sztuczne, 

dyw any 1 futra

N. WARSZAWSKI
P io tr t to w s k .1 9.

Znany Zakład iapicersko-m eblo- 
w o-dekoracyjny

S .  G A B A Ł Y
ul. Nawrot Nk 8. 

Przyjm uje w szelk ie  obstainnki, 
wcjiodzące w zakres fachu, a  
takżo przerabia s!<j meble i ma- 

lerace, zakładanie dekoracji.

HAT9CHNIAST
dO wydzierżawienia

śródmieściu sala 30 
nndającu nią na każdą pra­
cownię, do tego suteryny 
tejże wielkości, oraz fabry- 

ka pod Łodzią.
M a b iu r o  „FORTUNA"

Wólczańska M 165.

IJrewtński Peitkł zagubił dowód 
-** osobisty, w ydany n  K roś­
niewicach. 1719-3

Bn g e r  I rek  M ajer z a g u b ił  do­
w ó d  o so b le ty , w y d a ay  w  gra. 

C lia f ła p la .p o y . Sieradzki,
rtomaiiskl A n to a i zagubił p»»z-
”  nflrt rftüvlikl. v v d in v  z  grni-

1723-3
port rasyjtkl, wydany z

ny P łekar._______________ 11 _ _
\r»Jw lęk8Zy wybór domów w ill 
-l' m aJątkiip .zleraaU ch, in te ­
resów hancjłowych i t. p. mają 
biura pośred n iczę T aszyck i, 
f/ó d i P iotrkow ska 90 tel. 840. 
B ydgogzc7, Dworoowa 13. — iti

Totrzebiiy ch/opieo
•Jo Introlig.torni, Sienk e - ic.za 30
tti. 1.____________________________172<1 — S

(u iy i iu » j . .a  
1  U H / i t U U t l  k u c h a rK j ¿„Do sprzedania r estauracji,  ty iifo k ley o lift.

natychmiast
bardzo ładiie gospodarstwo 
składające sie z 537 mor­
gów dobrej ziemi z komp­
letnym żywym i martwym 
inwentarzem za 12 i pół 

miljona.
Ma biuro „FORTUNA“ 

Łódź, Wólczańska .V i fi.".

A. A. A. Kupuj o
nisbls, dyw an / ,  ga rde f j ję ,  n?»- 
_ vny (j.i s».;r:3, Plącę m j le p i e , ! 
\V iurf*." • ^iłv 1.1 it -

ł > ni •. . . ' 1 1
* *6d oso-.iiiy . wydany w {.;- 

dii. 1? i il—3

Czyraczak Ana* zagubił* ka tę 
od paszportu, wydany z fibr.  

i'oicańsk;cgA, 173C-1

WykwalifilćowSTi
f k i i i * 1/.»  £ł pos luki «ar, i. 
u i lU liA  . Zgłosić »1̂  Przę lia l-
nUna 16 u portiera._______ 1727-3 ^
I IT ó jc lk  Aniela zagubiła <io* od 
“  osobitty, w y itn y

Kurozwevi.

W 1 
dżinach 
D a posit 
l^rzcdm! 
posó rat 
wióeki 1 
fiiu Sejn 

W
sa i mows 
epraw b

W ł 
w any m 
Btrzębsh 
cach, ul 
ezawie.

w yi*ny  w ginlnis
17»’

/  iginąl pi 38,
s u. sierść gfadka krótka, kolory 
Jasnej *zc ecin», kły pidwójno,
rt«« czarny. Od^rowafluć n wy- 
nacrojzeti eta Piotrkowska 101,
tn. __ ___________1729—3

*y.i!cm ao ixri i l  :*;ubi! p.isipoc» 
• 1 ( miii n ,, nf\ d ,i y v/ Łodti.

u- r> •  LstÜXi. T i o u o u o  n  d t »»<!■«•» . '  l a t a "  > « « W in  * I "

arodow 
wał pra 
skim; w 
towany 
tvaj, wią 
tadeli, 
o a Dalal 
kanaście
g » ju , g d
tektoron 
ha Chin,

Pot 
pia wok
kolO D ję
ogólnogc 
D a ie k ie g  
w Chart 
ideoydo 
polskiej, 
Francji, 
ności p 
berji.

W
Eomiteti 
p. Jastr; 
na wnic 
«trzymał 
Poionja 
T. Jasti 
‘‘ti bycie 
ławy, j 

4‘ownioti 
wybitny 
iZi,dU pc 
rejniję I: 
Ze stano 
«a tej 1 
4* Vs«r£


